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Dla czego chłopcom przez prywatnych nauczycieli 
do szkól przysposobionym powszechnie tak 
trudno idzie w gimnazyuin?

( D o k o ń c z e n ie  )

Jak zwykle tak zwani guwernerowie uczą, a jak uczyć chłopca 
powinni języka polskiego, niemieckiego, łaciny, rachunków, jeo- 

grafii i history i ł

P o w ta rza m y  raz  je szc ze ,  że dla tego w iększa część  
m ajętn iejszej m łodz ieży  p rzez  p ry w a tn y c h  nauczycie li do 
szkó ł p rzysposob ionej ,  w g im nazyach  źle się u c z y ;  w y ­
k ład u  nauczycie li  rozum ieć  nie m o ż e ;  za uczniam i w szko­
łach  e lem en ta rnych  p rzy g o to w an y m i p o d ąż y ć  nie zdoła; 
po kilka lat w je d n e j  klasie s ie d / . i ; g im nazya lnego  w y ­
kształcenia albo w cale riie kończy, albo le d w o  sk o ń c z y ć  
m o ż e ;  w  po łow ie  drogi do za w o d u  sw eg o  s ta w a :  iż nie 
o d b ie ra  elem entarnego w ykszta łcen ia , t. j. że począ tków  
nauk nie uczy się rozum nie, stopniowo, m e to d y cz n ie ;  że 
sposob i się do szkół pod tak zw anym i g u w ern e ram i,  k t ó ­
rzy  po  najw iększej częśc i  nie mają w y o b ra że n ia  o e le ­
m e n ta rn y m  sp o so b ie  uczenia, i dla tego  n iew łaśc iw ym , 
p a m ię c io w y m ,  m echan icznym  t ry b e m  uczenia i n a tu ra ­
lny rozw ój w ładz u m y s ło w y c h  m łodzieży  przy tęp ia ją ,  i 
o b rz y d z a ją  jej w sze lką naukę  na później. P rzychodz i 
w ięc  m łodzież  po w iększe j części do szkół z niejakimś 
za p asem  w iadom ostek  i w iadom ości ,  regu ł  i w y ją tk ó w  
g ram a ty cz n y ch ,  i na pam ięć  w y u c z o n y c h  definicyi nauko­
w ych, lecz  z u m y s łe m  albo zupe łn ie  su ro w y m , albo dre- 
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s u r ą  n a u k o w ą  zm ech an izo w an y m , p rzy tęp ionym , o sow ia­
łym. P ow tarzam y , że dla tego  m łodzież polska z miasta 
P oznania  tę p y  um ysł  w g im nazyum  po w iększe j części o- 
kazu je  i źle p rzy g o to w a n a  do szkól p rzychodz i ,  iż polscy 
o b yw ate le  z Poznania ani d b a j ą ,  ani s ta ra ją  się  o p rzy ­
p ro w a d ze n ie  do skutku  w z o r o w e j , e lem en ta rne j  szkoły  
p rzy g o to w a w c ze j  polskiój dla sy n ó w  swoich.

S p o só b  uczen ia  w iększć j części g u w e rn e ró w  w cale 
na miano nauki nie za s łu g u je :  j e s t  ż a d n ą  nauką, j e s t  m e ­
chanizm em , d r e s u r ą ,  o b ła d o w y w a n ie m  i p r z e ła d o w y w a ­
niem pam ięci,  p rzy tęp ian iem  na tu ra ln y ch  sił duszy, o b rz y ­
dzaniem  dziec iom  tego, co je s t  na ziemi najp ięknie jsze ,  
t. j. nauki.

S zkod liw e  skutki ta k o w e g o  trak tow ania  p o cz ą tk o w y c h  
nauk  i tak  n iegodnego  obch o d z en ia  się z um ysłam i dzie­
ci, w ykazaliśm y w VI,ym poszycie  p ism a naszego , oraz 
w skazaliśm y, ja k  w ed łu g  p rostych ,  na zd ro w y m  rozum ie  
o p a r ty c h  zasad pedag o g ic zn y c h ,  u czyć  się pow inny  dzie­
ci na jp ie rw szych  po cz ą tk ó w  czytania, pisania i rachunków .

Dzisiaj, k o ń c z ą c  rzecz  o p rzy sposob ien iu  ch ło p có w  
do  g im n azy u m , pow iem y  jak  po największej częśc i  tak 
zw ani g u w e rn e ro w ie  uczą,  a jak  u czyć  powinni ch łopca  
p o c z ą tk ó w  ję z y k a  polskiego, n iemieckiego, łaciny, r a c h u n ­
ków , jeografii i h is to ry i-

J ę z y k  polski. Jakże to p o w sze ch n ie  uczą  się c h ło p cy  
w dom u  ję z y k a  o jc z y s te g o ?  Oto ca ła  ta nauka o g ra n i­
cza się na b ieg łem  czylauiu, pisaniu ze w zorów , a w po­
m yślnym  razie, na pisaniu dy k ta n d o  i w yuczen iu  się  na 
p a m ię ć  kilku rzeczy  z g ram atyki.  Cała taka  n au k a  je s t  
zw ycza jn ie  cz y s ty m  m echan izm em , t. j. m e ch a n icz n ą  w p ra ­
w ą  i b ieg ło śc ią  oka, ręki lub o rg an u  m ów ienia ,  p ro s tą  
z ręcznośc ią ,  ale n ie koniecznie nau k ą .  Biegłość w  c z y ­
taniu i pisaniu czy  to ze w zorów , czy dyktando , g ładkie  
pow tarzan ie  deklinacyi,  s topniowania  i konjugacyi,  są  c a ł ­
k iem  z e w n ę trz n e  acz  koniecznie rze czy  w n auce  ję z y k a  
o jczystego , ale bynajm niej nie s tanow ią  sam ej nauki. Nie 
p o trze b a  wielk iego rozum u, w yksz ta łconej siły myślenia, 
za s tanaw ian ia  się, nie p o trze b a  w yksz ta łcen ia  rozw ag i i



są d u ,  natężania  um ysłu ,  aby  się n au c zy ć  g ło sek ,  sy lab i­
zow ania  i czytania, aby  się nau c zy ć  pisania ze  w zorów  
albo pisania dyk tando ,  aby  w reszc ie  nauczyć  się  jak  pa­
puga  deklinacyi i konjugacyi.  W szystk iego  tego  b ieg le  
nau c zy ć  się dz iecko  może, p rzez  ciąg ło  pow tarzan ie  i 
ćw iczenie  się, a mimo to ani o k rok  nie pos tąp ić  w  wy­
ksz ta łcen iu  sw e g o  rozumu, sił myślenia, w w ykszta łcen iu  
e lem en ta rnych  w y o b ra ż e ń  i pojęć. P rzekona liśm y  się już  
nie raz  jeden , że ch łop iec  kilka lat ucz y ł  się u g u w e r ­
nera , a k iedy  go ojc iec odw ióz ł  do  szkół,  tenże c h ło p iec  
nie umiał naw e t  m echan iczn ie  polsk ich  deklinacyi i k o n ­
jugacyi ani pisania dyk tando . Czego  się p rze z  kilka lat 
w dom u uczył,  tego  nie rozum iem y. P on iew aż  zaś  egza- 
m en do seksty  je s t  nadzw ycza j ła tw y ,  więc ch ło p iec  cho­
ciaż ty lko okaże  m ech an iczn ą  w p ra w ę  w polskiem i nie- 
m ieck ićm  czytaniu i rachow an iu  na tabliczce, b ez  t ru d n o ­
ści do  g im nazyum  p rzy ję tym  z o s t a j e ; lecz po tem  w pier­
wszej klasie uwjęźnie , lub też n ieustannej po trze b u je  zkąd  
inąd  p om ocy ,  a b y  jako  tako w klasie p o d o ła ł  iść za d ru ­
gimi. Często  po tem  najusilniejsza p rac a  nie potrafi n a ­
p raw ić  złego, i ch ło p iec  chociaż z na tu ry  w cale n a  u- 
m yś le  nie upośledzony, p rzez  fa łszyw y, m echan iczny  sp o ­
sób  uczenia począ tków , tak osłab ił  sob ie  w ładze  u m y ­
s ło w e ,  że w szko łach  uw ażany  je s t  za t ę p ą  g łow ę ,  za 
nieuka.

Cóż więc znaczy  taka  nauka ję z y k a  ojczystego , d a ­
w ana przez  nauczycie la  w domu, jeżeli ch łop iec  przez  
nią nietylko biegłości po trze b n e j  sob ie  nie p rzy sw o i ,  ale 
n a w e t  w ro d z o n e  siły u m y sło w e  osłabi i p rzy t łum i?  —  
Może dom ow a nauka ję z y k a  po lsk iego  nauczy  go p r z y ­
najmniej czysto, p o p raw n ie  m ówić i ja sno  się t łu m a c z y ć ?  
—  G dzież tam! — G d y b y  przynajmniej taki sku tek  mia­
ła nauka, g d y b y  pryw atn i  nauczyc ie le  dzieci nasze  n a u ­
czyli choc iaż  tylko m ów ić dobrze ,  t. j. nie dyalek tem  
p ro w in c jo n a ln y m ,  ale czysto  po polsku i w yraźn ie  myśli 
sw oje  t łum aczyć ,  mieliby jaką taką zas ługę ,  m oże p rzy ­
najmniej nie należałby  u nas do w y ją tku  ten  Polak, któ­
ry  i m ów i i pisze w ję z y k u  ro d o w i ty m  czysto, poprą-



wnie.  Ale j akże  się ch łop iec  ma na u c z y ć  przy n ie j ednym 
g u w e r n e r z e  d ob re g o  wys łowien ia  się własnemi  s łowy,  
jeżeli  wszystkich  p o t r ze b n yc h  mu rzeczy,  uczy się tylko 
z książki na pamięć ,  jeżeli wc iąż  się tylko uczy  na p a ­
mięć  reguł ,  definicyi,  wyjątków' ,  wokabu ł ,  jeżeli nie po­
t r zebu je  n igdy zas tanawiać  się i na t ęż ać ,  zdań albo pe-  
r y o d ó w  budować ,  r zeczy  jakich  op isywać ,  własnemi  s ło­
w y  o p o w i a d a ć ?  Dzieci  też nasze,  choc iaż kilka lat sp ę d z ą  
na nauce,  cz ęs tok roć  tak źle nawet  mówią  po pol sku,  że 
nie r az uszy bolą od  słuchania.

Jeżeli  nauka  j ę zy k a  o jczys tego ogran iczać  się tylko 
ma  na wyuczen iu  się ria p am ięć  jak papug a  sa m y c h  d e ­
finicyi,  s u c h y c h  reg u ł  z g ramatyki  Muczkowskiego,  dekl i-  
nacyi  i konjugacyi ,  k tó rych  zas tosować  dziecko nie umie,  
nie uczy  się;  to lepiejby się wcale tych rzeczy  nie uczyło,  
a p rzyna jmmejby  umys ł u  sw eg o  nie przytępi ło,  p rzynaj -  
m me jby  nie osłabi ło i nie wykoślawi ło  zd rowego ,  natural­
nego sw e g o  rozumu.  Nauka e l em e n t a rna ma iść w pomoc  
na tu ra lnemu rozwojowi rozumu,  ale nie w b r e w  jemu.  Gdy 
raz  ch łopiec nawyknie  uczy ć  się wszys tkiego  na pamięć,  
g dy  uczyć  się będz ie  pamięc iowo definicyi i reguł ,  a nie 
p r zyz wyc za i  się każdą  def inicyą i r egu łę  za s t os o w a ć ;  to 
nietylko definicyi i r egu ł  nie zrozumie,  ale nawet ,  n a w y ­
k n ąw sz y  raz  do pamięciowej  nauki,  później  niczego,  c h o ć ­
b y  d o w o d ó w  m a te m at y c zn y c h ,  inaczej  nauczyć się nie 
potrafi ,  tylko na pamięć .  Od słabszój  lub mocniejszej  
pamięci ,  zawiśnie w tenczas  ca łe  jego powod ze n ie  w szko ­
łach.  A czy nie zna my dużo takich u c z n i ó w , którzy 
n a w e t  ma tematyk i  uczą  się na p a m i ę ć ?  Nietylko uczniów,  
z na m y  i nauczyciel i ,  k tórzy uczniom każą  się na pamięć 
uczyć  t ego  całkiem na zas tanowieniu i rozumie opar t ego  
przedmiotu.

Nauka j ę zyk a  polskiego powinna być  p o d s ta w ą  nauki 
j ę z y k ó w  obcych,  j ak niemieckiego,  ł acińskiego,  f rancuz-  
kiego.  Zwy cz a jn ie ,  k iedy ch łopiec nauczy ł  się czytać,  
pisać i cokolwiek rac h ow a ć ,  zaraz go uczy ć  zac zyna ją  
g ramatyki  łacińskiej .  Nic ma to być.  E lementa  są  w k a ­
żde j  mow ie  te s a m e :  w k aż dym  ję zyk u  są  r zeczowniki ,
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słowa, przymiotniki i t. p ; w każdym języku na jeden 
sposób  buduje się zdanie; w żadnym języku nie może 
być zdanie bez subjektu i objektu; ale tylko w ojczystym 
języku dziecko potrafi zrozumieć znaczenie  rzeczownika, 
słowa, przymiotnika, podmiotu, orzeczenia, uzupełnienia, 
bliższego określenia; w ojczystym tylko języku może 
zrozumieć teoryą zdań i nauczyć się budowania peryo- 
dów. A więc od nauki języka ojczystego wszelka gra­
matyka, nauka wszelkich języków zaczynać się niezbę­
dnie powinna.

W ed ług  naszego przekonania, jedynie  naturalna, ro­
zumna, do stopniowego rozwijania umysłu dziecka zasto­
sowana metoda nauki języka ojczystego, jest metoda Wur- 
sta w Niemczech powszechnie używana.*) Metoda ta 
idzie od rzeczy do wyobrażeń, od wyobrażeń do pojęć, 
od pojęć niższych do coraz wyższych, coraz więcej roz­
winiętych, ogólnych. Definicya przychodzi sama po wy­
kształceniu wyobrażenia o rzeczy ; definicyą uczeń sam 
sobie tworzy. G ram at\ka nie zaczyna się tu od części 
mowy, deklinacyi, konjugacyi, definicyi i wyjątków, ale 
od najprostszego zdania, od zdania gołego, złożonego tyl­
ko z podmiotu i orzeczenia. Dziecko nie gada jak pa­
puga, co jest rzeczownik, przymiotnik, słowo, przyimek, 
ale z namysłem i zastanowieniem uczy się budować zda­
nie i zastanawia się nad częściami i budow ą tegoż, przy- 
czem poznaje wszystkie części mowy, ich odmiany, zgodę 
podmiotu z o rzeczeniem ; uczy się w sposób nader jasny 
i zrozumiały a nawet miły zdania uzupełniać, rozszerzać, ścią­
gać, rozwijać ; uczy się najpierw porządnie o rzeczach my­
śleć, a następnie myśli swoje wyraźnie tłumaczyć i w po­
rządnie  zbudow anych zdaniach logicznie, gramatycznie i 
ortograficznie pisać. Z każdej swojej czynności umie zdać 
sp raw ę ;  zawsze wie dla czego co robi, a postępuje tak

* )  ffira ftifd je  @ prad)benflet)re fur S o lfb fd ju le n  u n b  bic 
C Slem entarftnffen ber O tym n afta i-u nb  9 ie a b § ln fta lte n , nad) 93ecferó 
Słn ftddcn  itber b ie S k h a n b lu n g  beb U nterricf)tb  in  ber 3 )iutter«  
fpractjc bearbeitet r o n  łU m m unb, 5B urft.
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nieznacznie ze  s topnia na s topień, że  naw e t  nie wie, jak  
się  w tajem nicza w trudnośc i  ję z y k o w e .  Nie m a tu ż a ­
d n e g o  m echanizm u, żadnej szarlataneryi,  ża d n y ch  sztuk, 
sk o k ó w ,  n iepew nośc i  i w ahania się ; ow szem  dziecko  p o ­
m naża jąc  za p a s  sw y c h  w iadom ości w ciąż się kształci, u- 
czy  m yśleć ,  s ą d  o rze czy  sobie  w yrab ia .  S ą  to sam e 
ćw iczen ia  myślenia i w ysłow ienia  się  ustnie i piśmiennie. 
Ale to p raw d a ,  że nauczycie l u c z ą c  tym sp o so b e m  dzie­
ci, n ie m oże  o g ran iczyć  nauki sw ej na s a m em  zadaniu  
lekcy i a nas tępn ie  w ypy tan iu  tego  co z a d a ł ;  ow szem  
musi on  tu b y ć  w ciąż czynny, pilny, uw ażny , musi dzie­
cko rozum nie  od r ze czy  do rzeczy  p row adzić ,  n aukę  mu 
w ykładać ,  ob jaśn iać ,  p rzyk ładam i stw ierdzać .  Nie je s t  to 
w ięc  taka w y g o d n a  nauka, jak  zad ać  dz iecku  le k c y ą  i 
w y e g z a m e n o w a ć  je, czy się d o b rze  na pam ięć  nauczyło ,  
a jeżeli się nie nauczyło ,  w y z n a cz y ć  mu karę ,  n. p, za 
k a rę  dać  mu jeszcze  r az  tyle do nauczenia się na pam ięć, 
jak  się  to zw yk le  dzieje.

Chłopiec, k tó ry  się pow yższy  m W u rs ta  sp o so b e m  uczyć 
będz ie  ję zy k a  ojczystego , k tóry  o p ró cz  tego, dla p rz y sw o ­
jen ia  sobie b iegłości g ram a tyka lnych  nauczy  się i dekli - 
nacyi,  i s topniowania , i konjugacyi,  i w reszc ie  n ie k tó ry ch  
w ażniejszych  regu ł  i wyjątków, będzie  umiał i d y k ta n d o  
bez  b łę d ó w  pisać, a co w ięcój,  i sam  coś w łasn eg o  na­
p isa ć ;  nauka  zaś ję z y k ó w  obcych ,  jak  gram atyk i i ję z y ­
ka łacińsk iego  i n iem ieckiego, pójdzie mu łatwo.

Jeżeli zaś  nauczyc ie le  p ryw atn i  albo nie zna ją  tego 
e lem e n ta rn e g o  sposobu  uczenia, albo w y d a w a łb y  się im 
tenże za t ru d n y m ; jeżeli więc nie m o g ą  o d e rw a ć  się od 
sta rośw ieck iego  nudnego  trybu  uczenia, do  k tó rego  raz na­
w y k l i , je że li  nie um ie ją  jasno w y ło ży ć  nauki o zdan iu :  
to n iechże się i t rzym ają  zw ycza jne j  g ra m a ty k i ;  n iechże  
u c z ą  po sw ojem u części m ow y, deklinacyi,  konjugacyi,  
reguł,  w y ją tków  i definicyi; ale n iechże przynajm nić j tak 
d ługo  k a ż d ą  rzecz  ob jaśn ia ją  i w yk łada ją ,  aż jej dziecko 
nie pojmie, aż doskona le  nie z rozum ie r e g u ły  lub defini­
cyi ; n iechże  na k a ż d ą  r eg u łę  poda ją  za raz  p rzyk łady ; 
niechże ch łopca  nauczą ,  jak  ma k a ż d ą  reg u łę ,  k a ż d ą  de-



f in ic y ą  zas tosow ać.  N iechaj nie p rze s ta ją  na sam ej bie­
g ło śc i  w czy tan iu ,  ale k aż d ą  r z e c z ,  k tó rą  uczeń p rze ­
c z y ta ł ,  każą  m u ,  ja k  u m ie ,  w łasnem i s ło w y  o p o w ie­
dzieć i nap isać ;  niechaj uw ażają ,  a b y  ja sn o  się  tłum aczył,  
a b y  nie m ów ił d ya lek tem  prow incyona lnym , a b y  nie u- 
ży w a ł  w y ra zó w ,  k tó re  rzeczy  d o b rze  nie o k re ś la ją ;  n ie ­
chaj go u czą  p isać k aż d y  w y ra z  i k ażde  zdan ie  o r to g ra ­
f iczn ie ;  n iechaj mu w reszc ie  j a k  najw ięce j  dyktują . Taka 
nauka  p rzyna jm n ie j  nie p rzy tęp i  w ładz um y sło w y c h ,  taka 
choc iaż  nie sy s te m a te c z n a  nauka ksz tałcić  będzie  w dzie­
cku  s i łę  myślenia, s ą d  o rzeczach  i u czyć  go w yraźnie  
mów ić,  o p ow iadać ,  pisać to co myśli, co wie, co  czy ta ł 
lub słyszał.

Ję%yh niemiecki. To cośm y powiedzieli o n auce  j ę ­
zyka  polskiego, ku b ek  w k u b e k  da się za s to sow ać  do 
nauki ję z y k a  n iem ieckiego. Bo jakże  się  dzieci u czą  w do­
mu po  n ie m ie c k u ?  Oto także  li m echaniczn ie .  Z w yczaj­
nie uczy  nauczyc ie l  dziecko  niemieckich g łosek , po tem  
po n iem iecku  sy lab izow ać ,  c z y ta ć ,  p isać  ze w zorów , a 
w p o m y ś ln y m  raz ie  p isać  dyk tando ,  cokolw iek  gram atyk i 
bez  zas to sow an ia  i kilkudziesięciu w okabu ł .  Na tem o- 
g ran icza  się  p o w sze ch n ie  ca ła  nauka d o m o w a  ję z y k a  nie­
m ieck iego ,  k tó reg o  się ch łop iec  je szcze  w ięcej m e ch a n i­
cznie uczy, aniżeli w łasnego , bo  go nie rozumie. Nie s ą ­
dz im y  wcale, aby  ję z y k a  ob ce g o  nie można się inaczej 
nauczyć ,  ja k  tylko pam ięc iow o, m echaniczn ie .  P raw da ,  
że inaczej nie m ogę się n auczyć  w y ra z ó w  o b ce g o  dla 
mnie ję zy k a ,  ty lko na pam ięć, że inaczej nie m o g ę  się 
nauczyć  czytania w n ieo jczystym  języku ,  tylko m e ch a n i­
czn ie ;  a leć  nikt nie będz ie  tak ogran iczony , a b y  u trzy ­
m yw ał ,  że na um ie ję tności czytania i na spam ię tan iu  wielu 
w okabu ł ,  po lega nauka i zna jom ość  o b ce g o  języka .  Na 
dw ó ch  kon iecznych  w aru n k ac h  polega nauka  i znajomość 
o b c e g o  ję z y k a :  na rozum ieniu  go i w ysłow ieniu  się w nim, 
czy to ustnie, czy  piśmiennie. Do ty c h  dw ó ch  rzeczy  
zm ierzać  pow inna  nauka o b c e g o  ję z y k a  od sa m eg o  p o ­
czątku. Na nic s ię  dziecku  nie p rz y d a  sam a]  b iegłość 
czytania po niem iecku, chociaż je s t  konieczna, jeżeli ono
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nie rozum ie te g o ,  co cz y ta ;  na nic mu się nie p rzyda ,  
ch o c b y  najw iększa ilość w o k ab u ł ,  jeżeli ich nie potrafi 
w iązać  w p o rz ą d n e  zdania w ed łu g  w łaściw ośc i j ę z y k a ;  
na nic mu się  nie p rz y d a d z ą  w szystkie  r e g u ły  g ra m a ty ­
czne, dek l inacye  i kon jugacye  na pam ięć  w yuczone,  j e ­
żeli ich nie umie za s to so w a ć ,  czy  to p rzy  tłum aczeniu , 
czy  to p rzy  ustnem  w ysłow ien iu  się, czy  też p rzy  b u d o ­
waniu zdań.

S ko ro  się ch ło p iec  nauczy ł  po n iem iecku  czy tać  
i ze  w zo rów  pisać, n iechaj zaraz  zacznie  już to t łum a­
czyć  z n iem ieck iego  na polskie i z polskiego na niemie­
ckie, już  to sk ła d a ć  i b u d o w a ć  zdania po niemiecku. G ra­
m a ty ce  daj na począ tku  pokó j;  n iechaj p ie rw e j  pozna  u- 
cz eń  części zdania po polsku i znaczenie  ’części m o w y  
w o jczystym  ję z y k u ;  bo  jak ie  zriaczenie m a ją  częśc i  m o ­
wy i części zdania w polskim ję zyku ,  takie sam o z n a c z e ­
nie m a ją  i w niemieckim, a ty lko  —  p o w ta rz am y  —  
w ojczystej m owie poznać zdoła  dziecko  znaczen ie  pod­
miotu, o rzeczenia ,  rzeczow n ika  i t. d. Uczyć dz iecko  de 
klinacyi albo konjugacyi n iem ieckich  lub łacińsk ich ,  k ie ­
dy je szc ze  polskich  nie zna, j e s t  rz e c z ą  n ie tylko n iepo­
trzebną ,  lecz naw e t  szkod liw ą; bo u cz y ć  się będz ie  me 
chaniczn ie  ja k  papuga, a nie będz ie  n iczego rozum ia ło ;  
u cz y ć  się będz ie  tak  zupe łn ie  ja k  jakićj bajki po  ch iń­
sku  w ed łu g  brzm ienia c h w y ta n eg o  u c h e m ;  nie potrafi ż a ­
dn eg o  z takiej nauki zrob ić  uży tku ; nie potrafi niemie- 
ckiój deklinacyi albo konjugacyi za s to so w a ć  czy to p rzy  
t łum aczeniu ,  czy  też  przy  budow aniu  zdań. No cóż się  
n. p. p rzyda  dziecku  w yuczen ie  się na  pam ięć  deklino-  
w ania : ber, bie, bać, jeżeli nie rozumie, nie potrafi użyć, 
za s to so w a ć  d rug iego ,  trzec iego  lub cz w ar teg o  p r z y p a d ­
k u ?  Na cóż mu się p rzy d a  w yuczen ie  się na p a ­
m ięć czasow ania  fein, jeże li  nie potrafi czasu ,  o soby  
lub trybu  z a s to so w a ć ?  Znałem  ch łopca ,  k tó ry  w yborn ie  
dek l inow ał:  ber Sk ter ,  bie G u t te r ,  bać .fftnb, k tó ry  w y b o r ­
nie c z a s o w a ! : fettt, fjabctt, fcłjretbert, a g d y m  mu kaza ł  po ­
w iedzieć  po niem iecku nas tępu jące  zdan ia :  m atka kocha 
dziecko, o jc iec  da ł  dz iecku  książkę,  b ę d ę  pisał list, dzie-
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cko ma do br eg o  ojca i d o b r ą  ma tkę  i kilka innych zdań 
pod obn ych ,  stał ni ezmiernie zadziwiony  i odpowiedz ia ł  mi:  
tego ja  się nie uczyłem. I jakiż,  py tam się, ma dziecko 
poży tek  z podobne j  nauki  form, jeżeli  równ oc ześ n ie  nie 
uczy się s tosować  form do p r z y k ł a d ó w ?  Ileż to b ie dn ych  
ch ł op ców  namozol i lo  s ię ,  nim się wyuczyl i  na pamięć 
czasowania :  amo,  doceo,  l ego ,  audio,  a nie nauczyl i  się 
p r ze t łu ma cz yć  na jp ros t szego zdan ia :  kocham o j c a ?  J e ­
żeli dziecko ma d o b r ą  pamięć,  zdolne  jes t  w y u cz y ć  się 
na p am ięć  całej  etymologii ,  po łowej  a na w e t  całój j a ­
kiej g ramatyk i  niemieckiej ,  a mimo to nie umie ć  j ednej  
myśl i  wyra z ić  po niemiecku,  t r zech w y ra z ó w  z łożyć  w j e ­
dno ksz tał tne  zdanie.

Kiedy s ię  ch łopiec naucz y ł  j ednej  jakiej  r eguły ,  to 
niechaj nie uczy się drugiej ,  póki na p ie rwsz ą  nie p o ­
trafi powiedz ieć  i napi sać ch oć by  sto p rzyk ła dó w.  A lepićj 
j e szc ze  je st  uczyć  dziecko pierwej  p r zyk ładów ,  a po tem 
po da ć  mu reg u ł ę  i wskazać  na p rzyk ładach ,  j ak ta lub ow a  
regu ła  wszędz ie  się powtarza .

Najpros tszy sp osó b  uczenia dzieci polskich j ę zyk a  
niemieck iego b y łb y  taki. Sko ro  się ch łop iec  nauczy ł  
d ob r ze  czy tać  po niemiecku i pisać ze wzorów,  niechaj  
mu  nauczyc ie l  da w r ęk ę  dwie  ks iążk i :

Poplińskiego przykłady do tłumaczenia z  polskiego na 
niemieckie i z  niemieckiego na polskie, czyli lak zwan e  
dziełko Slementarbucf) ber polntfcfjen Spracfie i

Wolińskiego ,£ a n b b iic b  ju iti U eb erffjje it a u S  bem  2 > a itf< $ en  
in  b a s  s4?oln ifct)e .

Na p ie rwsze j  ucz yć  się będz ie  g ramatyk i  niemieckićj  
na p r zy k ł a d ac h  w sp osó b  p r o s ty ,  naturalny i b u d o w a ­
nia zdań,  na drugiej  t łumaczenia.  I j e d n a  i d r ug a  ks ią­
żka w y p r a c o w a n a  jest  me todyczn ie  i p rak tyczn ie ,  i żadna 
inna ze znany ch  nam zastąpić  ich nie potrafi.  Gimnazyalna 
ks iążka S ch w em in sk ie g o  do czytania n iemieck iego i t łu­
maczen ia ,  j e s t  zupe łnie n iestosowna,  a mianowicie do  po- 
cz ą t ko w ć j  nauki.  J e s t  tak ułożona,  j a k b y  naumyś ln ie  p. 
Schweminsk i  chciał  wsze lkiemi  j ę z y k o w e m i  t rudnościami  
uc z yn ić  dzieciom polskim naukę j ę z y k a  n iemieck iego  nie- 
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możliwą. S ko ro  uczeń  p rze łam ie  ju ż  g łó w n e  t ru d n o śc i  
ję zy k a  n iem ieckiego , niechaj nauczyc ie l  t łum aczy  z nim 
zdan ia  z po lsk iego  na n iem ieckie pod ług  „Ksii/ż/ti do pier­
w szego  czytania przez E. E s i k ó w s k i e y w której au to r  
s ta ra ł  się  r z e c z  o p o w ia d a ć  w zdan iach  jak  na jp ros tszych ,  
ja sn y c h  i k ró tk ic h ,  do  t łum aczenia  w łaśnie najs toso­
wniejszych.

P ró c z  tego  n iechaj nauczycie l  każe się  uczniowi na 
pam ięć  przyna jm nie j  co d w a  tygodnie  n auczyć  jakiej kró- 
tkiój i ła tw ej do zrozum ienia  powiastk i niemieckiej,  któ­
r e j  się już  p o p rze d n io  c h ło p iec  nauczy ł  d o b rze  t łum a­
czyć, i n iechaj go przyna jm nie j  j e d n ę  godzinę  w ty g o ­
dniu ćw iczy  w opow iadaniu  w łasnem i s łow y  tego co 
czytał.

W taki p rak ty c zn y  sp o só b  u c z ą c y  się ch łop iec  o b ce ­
go  ję z y k a  m oże g run tow n ie  poznać je g o  e lem enta ,  p rze ­
ła m ać  p ie rw sze  trudności ,  p rzysw oić  sob ie  m asę  w okabu ł,  
n au c zy ć  się  budow an ia  o w łasn y ch  siłach  zdań, um ieć 
k a ż d ą  r e g u łę  k tórej się uczy  zas to sow ać ,  rozum ieć  to co 
czy ta ,  t łu m ac zy ć  z n iem ieck iego  na polskie i z polskie­
go na n iem ieckie  i ła tw e  rzeczy  o p o w iad a ć  w łasnem i 
s łow y .  Dalsza nauka pójdzie mu w g im nazyum  b a rdzo  
ła tw o .

Język łaciński. Z nam y takich ch łopców , k tó rych  tak 
zw ani g u w e rn e ro w ie  uczyli w szys tk ich  łacińsk ich  dekli-  
nacyi,  konjugacyi,  s topniow ania  i p rz y p a d k o w a n ia  p rz y ­
miotników, w szelk ich  wyjątków, s łów  n a w e t  n ie regu la rnych  
i t. p., a którzy  nie umieli na jp ros tszego  zdania p rze t łu m a cz y ć  
czy  to z łac ińsk iego  na polskie czy z polskiego na ł a ­
cińskie, k tó rzy  nie mieli n a w e t  w yo b ra że n ia  o tem co to 
je s t  zdan ie  i jak  się fo rm uje  czy po polsku czy po 
łacin ie, a o ex tem pora l iach  ani słyszeli. W śró d  p r y w a ­
tnych  nauczycie li  j e s t  n iezaw odnie  po ło w a  takich, k tórzy  
są ,  tego  przekonania ,  że t rze b a  p ie rw ej n a u c z y ć  ch ło p ca  
całój g ram a tyk i  łacińskiej Poplińskiego, w szystk ich  w niój 
z a w a r ty c h  regu ł ,  form i w yjątków, a po tem  do p ie ro  p r z y ­
s tąp ić  do tłum aczenia ,  t. j. do rob ien ia  użytku z ca łego  
o w eg o  za p asu  reguł.  L ecz  ja k a ż  z tą d  k o r z y ś ć ?  Oto



chłopiec,  jak muł  c i ęża rami ,  o b ł a d o w a n y  gramatycznera i  
r egu łami  i wyjątkami ,  zm ęc zon y  i o słabiony t ą  pamięc io ­
wą  pracą ,  poci  się,  s tęka,  a b y  ciężkie to b rze mię  coraz  
się pow ięk sz a j ąc e  udźwig ną ł  pamięcią,  i to nie dla ko­
rzyśc i  swojej ,  ale dla widzimisię nauczyciela.  Łac ina tak 
mu  się opr zykrzy ,  jak furmańsk iemu koniowi codz ienne 
ci ągnienie o b ła d o w a n e g o  wozu.  Nie m oż em y  wys tawić  
sobie  nic bardziej  up r zykrzonego ,  nic nudnie jszego,  nic 
n iepożytecznie j szego,  nad p o d o b n ą  nauk ę  j ę zyk a  łacińskie­
go.  N aw et  nie wiemy,  czy może  być  coś  szkod l iwszego 
dla umys ł u  dziecka,  nad taki n i e rozumny  t r y b  uczenia.  
G d yb y śm y  mieli ch ło pca  do nauki już  do j rza łego  a po­
t r zebowal i  dlań nauczyciela,  wolel ibyśmy raczój  aby  dzi­
ko rós ł  w ś r ód  natury,  a by  się p r ze p ad a ł  za zab awa mi  
dziecinnemi,  aniżeli dnie i w ieczory  marno wa ł  na takiój 
bezużytecznej ,  mechan iczne j  n a u c e ;  p rzyna jmniójby nie 
obrzydzi ł  sob ie  nauki i nie wykoślawi ł  wyobra że n ia  
o niój, t. j.  o tern, za czem w szy sc y  szlachetni  ludzie u- 
b ieg ać  s ię  mają.  co dać  ma młode mu klucz do  wszelkich 
u m y s ł o w y c h  roskoszy .  Mniejsza już o przyjemnośc i ,  j a ­
kie nauk a  m łod em u sp r aw ia ć  pow inna ;  n iechże już chło-] 
piec uważa,  że nauka to nie z a b a w a ,  nie igraszka ale 
trud,  lecz niechże ten t rud obiecuje mu przyna jmoiój  ko­
rzyści  na przyszłość.  T ym cz as em  mechan iczna  nauka 
g r am a ty cz n y ch  regu ł  i w y ją tk ów  bez zastosowania,  nie-  
tylko n ieob iecuje  żadny ch  korzy śc i ,  ale w y r z ą d z a  na w e t  
szkod ę  m łod em u umysłowi .

Zwyczajnie  chłopiec,  póki się uczy  w domu,  wc iąż  
się tylko uczy g ramatyk i  w s p os ób  najnudniej szy  pod 
s łońcem,  a do p ie ro  zaczyna  się u cz y ć  s to s o w a ć  reg u ł y  
do p r zy k ła d ów ,  k iedy p rzyc ho dz i  do  g imnazyum.  P ie r ­
wszy lepszy rzemieś ln ik  po 'winienby nauczycielowi  takie­
mu pos łuż yć  za p rzykład,  jak ma uczyć .  Bo czy k ra ­
wie c  albo zdun w yk ła da  uczniom swoim p ie rwój  p r zez  
kilka lat t e o ry ą  szycia,  p r zy kr aw an i a  szat  albo lepienia 
garnków,  a po te m dop ie ro ,  g dy  już poznali  r egu ły ,  g d y  
już wyuczyl i  się teoryi ,  każe im pod ług  d a n y c h  p r aw i ­
d e ł  sz yć  lub garnki  l e p ić ?  A j e dn ak ż e  większa  po łow a



n a uc zy c i e l i  p o d o b n i e  uczy ,  i lo k o s z t e m  b i e d n y c h  u m ę ­
c z o n y c h  dzieci .

P y t a m y  się,  c z e m ż e  s ą  r e g a ł y ,  de f i n icye ,  f o r m y ?  C zy  
n ie  a b s l r a k c y a m i ?  A czy  to d z i e c k o  m o ż e  p o j ą ć  a b -  
s t r a k c y ą  ? Dzisiejs i  n a u c z y c i e l e  p o s t ę p u j ą  t ak  s a m o  j a k  
owi  w d a w n y c h  c za sa ch ,  k tó r z y  ka za l i  p i e r w e j  m ł o d z i e ­
ży  n a u c z y ć  s i ę  c a ł e g o  A lw ar a  na pa mi ęć ,  a p o t e m  d o ­
p i e r o  p r z y s t ę p o w a l i  d o  t ł u m a c z e n i a  i c zy t a n i a  a u t o r ó w .

G d y b y  n a u c z y c i e l e  nasi  p r y w a t n i  a n a w e t  i n i e p r y -  
watni ,  p r zeczy t a l i  z u w a g ą  c h o ć b y  j e d n o  d z i e łk o  p e d a g o ­
g iczne ,  c h o ć b y  j e d n ę  r o z p r a w ę  n. p. D i e s t e r w ę g ą  o s p o ­
s o b a c h  ucz en i a ,  n ie  u czy l i b y  w tuk m e c h a n i c z n y ,  c z ę s t o ­
k r o ć  n a w e t  dziki  i n i e l udzk i  sp o s ó b ,  jak u cz ą .  G d y b y ś m y  
nie  o ba w ia l i  s i ę  ś c i ą g n ą ć  na  s i eb i e  za  w ie l e  m o ż e  g n i e w u ,  
w y k a z a l i b y ś m y  n ao czn i e ,  na  p r z y k ł a d a c h ,  j ak i  m e c h a n i z m  
pa nu j e  po w y ż s z y c h  n a s z y c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  w s p o ­
s o b a c h  uczen i a .  M oż e b y  n a m  nie d a n o  w ia ry ,  g d y b y ­
ś m y  p r zy t o c z y l i  w s z y s t k i e  d e f i n i c y e ,  k t ó r y c h  c h ł o p c y  u- 
c z y ć  s i ę  m u s z ą  na w s t ę p i e  do  n i e j e d n e g o  p r z e d m i o t u  n a ­
u k o w e g o ,  k t ó r y c h  to de f i n icy i  ani  r o z u m ie j ą  ani  r o z u m i e ć  
m °g3> b o  lo a b s t r u k c y e ,  d o  k t ó r y c h  po j ęc i a  p o t r z e b a  za ­
p a s u  w i a d o m o ś c i  i d o  p e w n e g o  j uż  s t opn i a  w y k s z t a ł c e n i a  
u m y s ł o w e g o .

L e c z  w r ó ć m y  s i ę  do  łac iny .  Na jna tu r a ln i e j s z y ,  n a j ­
p ro s t s z y  t r y b  u cz en i a  p o c z ą t k ó w  ł a c i n y ,  b y ł b y  p r a k t y ­
cz n y  sp o s ó b ,  w jak i  u c z y  D. F.  Ahn j ę z y k a  f r a n c u z k i e -  
go.*) S t a r s i  z aś  u c z n i o w i e  w w y ż s z y c h  k l a s a c h  m o g ą  i 
po w inn i  u c z y ć  się j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  umie j ę tn i e ,  z w s z e l ­
k ą  ś c i s ł o ś c i ą  i z n a jo m o ś c i ą  g r u n t o w n ą  t ak  r e g u ł  j a k  i 
n a j d r o b n i e j s z y c h  w y ją tk ó w .

L e c z  a b y  zmi en i ć  s p o s ó b  uczen i a  p o c z ą t k ó w  ł ac iny ,  
a b y  z a c z ą ć  n a u k ę  t e g o  j ę z y k a  nie od  r e g u ł  a le  od  p r z y ­
k ł a d ó w  s t o s o w n i e  u ło ż o n y c h ,  a b y  na  p r z y k ł a d a c h  u c z y ć  
r e g u ł ,  a b y  o d  r a z u  c h ł o p c a  u c z y ć  t ł u m a c z e n i a  z d a ń  ł a ­
c iń ski ch  na  j ę z y k  polski  i b u d o w a n i a  z d a ń  po  ł a c i n i e ;  
p o t r z e b a b y  p i e r we j  p o s t a r a ć  s i ę  o s t o s o w n e  k s i ążki ,  po -

* )  93raftifdj)er Sefyrgang jttr fcfynellen un b  leicfiten S r le r n t m g  
ber frnnjoflfcł)ett © p r a c z e .



t r z e b a b y  zu pe łn ą  w tym względzie  za p r o w a d z i ć  r eformę.  
W e d ł u g  nasze go  p rzekonan ia ,  m o g ły b y  i po w in n y b y  chło ­
p cy  aż do  k w a r ty  a n aw e t  te rcyi  uczy ć  się łaciny p rzede-  
wszys tk iem praktyczn ie-  Że j e dn ak ż e  nie ma my o d p o w i e ­
dnich ks i ążek  e l eme nta rny ch ,  że po t rzeba  a b y  pie rwój  w y ­
robi ło  się j a sn e  w tćj mie rze  pojęcie r ze czy ,  że wres zc ie  
w i e m y ,  j ak  wielu zna leź l ibyśmy oponen tów,  g d y b y ś m y  
się upiera l i  p rzy  t ako wej  zmianie nauki ł a c in y ;  prze to 
nie o b s t a w a m y  u p or cz yw ie  p rzy  naszem widzeniu r zeczy ,  
ale ż ą d a m y  ty lko ,  a b y  na uc zyc ie le ,  zw ła sz cza  prywatni ,  
przynajmnie j  coko lwiek rozsądn iej  uczyli  po cz ą t k ów  ła ­
c i ny ,  ż ą d a m y  w imieniu d r ęc zo n y ch  dziś m ech an icz n ą  
n a u k ą  c h ł o p c ó w ,  aby  ich nie uczono  g r a m a t y c z n y c h  r e ­
guł  bez  p r zy k ł a dó w ,  t eo ry i  bez  p raktyki ,  formy bez z a ­
s tosowania .  Niechże w res zc ie  uczą nauczyc ie le ,  jak d o ­
t ąd uczyli ,  najpierw dekl inacyi  i ko n ju g a cv i ;  ale n iechże 
p rzyna jmnie j  za c z y n a j ą  nie od ł acińskich lecz  od pol­
skich dekl inacyi  i ko n ju g a c y i ;  gd y  się ch łop iec  nauczy  
już p ie rwsze j  dekl inacyi  ł ac ińsk ie j ,  n i echże nie idą do 
drugiej ,  lecz każą  mu p ierwej  t łu m ac zyć  ustnie i p iśmien­
nie j ak  na j większ ą  ilość od p ow ie d n i ch  p rzyk ła dó w,  a tak 
niechaj  ł ą cz ą  za w sz e  t e o r y ę  z p r ak tyką .

G d y b y  to w naszój  mocy  było,  w y d a l i b y ś m y  rozkaz 
i i n s t rukcyą  do wszys tk ich nauczyciel i  p r y w a t n y c h ,  któ­
rzy  pod e j m uj ą  się ob ow iąz ku  p rzy go t ow an ia  ch ł opc ów  
do szkó ł ,  aby  p rzyna jmnie j  p rzez d w a  p ie rwsz e  lala 
kształcili  uczn iów swoich  tylko w o jczys tym języku  i ty 1 
ko za p o m o c ą  j ę z y k a  o j c zy s t eg o ,  i to nie t r y b e m  m e ­
chan icznym,  ale w s p o s ó b  e l em enia rny ,  rozumny ,  kształ ­
cą c y .  P ie rw sze  rozwinięcie sił u m y s ł o w y c h ,  w y k sz t a ł c e ­
nie p ie r w s z y c h  p o d s la w n y c h  wy ob raż eń ,  o d b y ć  mu s ia ło ­
by się za p om oc ą  j ę z y k a  ojczystego.  Rzeczownik,  p r z y ­
miotnik,  s ł o w o ,  p r zy im ek ,  j e s t  t rudn ie j szćm dla dziecka 
p o ję c ie m ,  aniżeli  pojęcie r z e c z y ,  p r zy mi o tu ,  czynnośc i  i 
s tosunku j e d n ć j  r ze cz y  do drugiej .  Zatem t rzeb a  p ie r ­
wej  wyksz ta łc i ć  w dziecku  pojęcie r z e c z y ,  a po te m p o ­
jęc ie  r z e cz ow ni ka ;  p ie rwej  pojęcie p rzymio tu  a potem 
po jęc ie  p rzym io tn ika ;  p ie rwój  pojęcie  cz yn nośc i  a potem



po j ę c i e  s ł o w a ;  p i e r w e j  po j ę c i e  s t o s u nk u  r z e c z y  do  r z e ­
czy,  a p o t e m  p o j ę c i e  p r zy in ika ,  k t ó r y  ten s t o su n ek  o z n a ­
cza .  P i e r w e j  k a z a l i b y ś m y  u c z y ć  dz iec i ,  jak m a j ą  o k aż ­
de j  r z e c z y  coś  r o z u m n e g o  p o m y ś l e ć  i p o w i e d z i e ć ,  a po ­
t e m  d o p i e r o  d a l i b y ś m y  po j ęc i e  z d a n i a ;  p i e r w e j  ka za l i b y ­
ś m y  n a u c z y ć  t w o rz en i a  z d a ń ,  a p o t e m  d o p i e r o  u c z y ć  
t e o r y i  b u d o w a n i a  z d a ń  i z a s t an aw i an i a  s i ę  na d  ich c z ę ­
ś c i ami .  W  o j c z y s ty m  ty lko  na p o c z ą t k u  j ę z y k u  kaza l i ­
b y ś m y  u c z y ć  pozn an i a  i b u d o w a n i a  wsze lk i ch  ro d z a j ó w  
zdań ,  a n a w e t  s z y k o w a n i a  p e r y o d ó w .  P r ó c z  t e go  p r z e z  
ca ł e  d w a  lub t r zy  p i e r w s z e  lata k a z a l i b y ś m y  c h ł o p c u  
j ak  n a jw ię c e j  c z y t a ć ,  to co  c z y t a ł  l og i czn i e  i g r a m a t y ­
czn i e  r ozb i e r ać ,  w ł a s n e m i  s ł o w y  p o w t a r z a ć ,  op o w ia d a ć ,  
o p i s y w a ć ;  a p o t e m  d o p i e r o ,  k i e d y b y  j u ż  u m y s ł  uczni a  
w y ks z t a ł c i ł  się. do  p e w n e g o  s t o p n i a ,  k i e d y b y  j u ż  c h ło ­
p i e c  umia ł  s i ę  na d  k a ż d ą  r z e c z ą  z a s t a n a w i a ć ,  l og i czn ie  
i g r a m a t y c z n i e  t w o r z y ć  zdan i a ,  k i e d y b y  n a jp i e r w s z e  w y o ­
b ra ż en i a  i e l e m e n t a r n e  po j ęc i a  za  p o m o c ą  j ę z y k a  o j c z y ­
s t e g o  miał  j u ż  w y k s z t a ł c o n e ,  s ł o w e m ,  k i e d y b y  j uż  u m y s ł  
j e g o  n i e  b y ł  s u r o w y  a le  o w s z e m  u p r a w i o n y  i zdo lny  po j ­
m o w a ć  k a ż d ą  e l e m e n t a r n ą  n a u k ę :  k a z a l i b y ś m y  go  u c z y ć  
j ę z y k ó w  o b c y c h ,  m i a n o w i c i e  j ę z y k a  ł a c i ń sk i e g o  i n i emie ­
ck i eg o ,  i to w taki  sp o s ó b ,  j a k i śm y  w yż e j  wskazal i .  N a u ­
ka t a k  ł a c i n y  j ak  i n i em ie c k i e g o  j ę z y k a ,  b y ł a b y  w t e n ­
cz a s  d la  c h ł o p c a  n ie ty lko  ł a t w ą ,  a le  n a w e t  n a u k ą  p r z y ­
j e m n ą  i k s z t a ł c ą c ą ; bo  u c ze ń  p r z y s t ę p o w a ł b y  d o  niój 
z u m y s ł e m  już  r o z w i n i ę t y m ,  z po j ęc i a mi  j uż  go to w em i ,  
z p o d s t a w n e m i  w y o b r a ż e n i a m i  j u ż  w y k s z t a ł c o n e m i ,  i c a ł ą  
u w a g ę  i p i l ność  s w o j ę  z w r a c a ł b y  o d t ą d  t y lko  na s p a m i ę -  
t y w a n i e  w o k a b u ł  i p o z n a w a n i e  ró żn i c y  i w ła śc iw oś c i  j ę ­
z y k o w y c h .  P o n i e w a ż  u m i a łb y  już t w o r z y ć  i s z y k o w a ć  
zda n i a  po  pol sku,  p r z e t o  u c z y ł b y  s i ę  t e r a z  t y lk o  za s t o s o -  
w y w a n i a  znanó j  j uż  t eo ry i  i r e g u ł  k t ó r e  p os i a da  do  w ł a ­
ś c i w o ś c i  j ę z y k a  o b c e g o ;  z p r z y j e m n o ś c i ą  i k o r z y ś c i ą  p o ­
r ó w n y w a ł b y  b u d o w ę  z d a ń  po  ł a c in i e  i n i e m ie c k u  z b u ­
d o w ą  z d a ń  po  p o l s k u : z p r z y j e m n o ś c i ą  i n a m y s ł e m  p r z e ­
l e w a ł b y  zdan i a  po l s k i e  na j ę z y k  ł a c iń sk i  i n i emieck i  i 
p r z e c i w n i e ;  r ó ż n i c e  i w ł a ś c i w o ś c i  j ę z y k a  o b c e g o  t y m  mo-



cniój u tkwi łyby  mu w pamięci ;  wy ją t kó w  uc zy łby  się ł a ­
t w o ,  bo to są s z c z e g ó ły ,  k tó r e  uwyda tn ia j ą  ogó lną  re­
gułę.  Po t rzebaby  tylko j ak najwięcej  d aw a ć  ch ło pco m 
ćwiczeń ,  j a k  najwięcćj  zdań kazać  tw or zyć  i p i sać ,  j ak 
najwięcej  t łum ac zyć  i ro zb ie rać ,  a po niemiecku p rócz  
tego  op ow ia d a ć  własnemi  s łowy .  Rę cz ym y,  że  tym s p o ­
s ob e m  kształ cony każ d y  ch ło p ie c  d o b r y m  będz ie  uczn iem 
przez wszys tkie klasy w g i tnnazyum,  i że żadna nauka 
nie będz ie  dla n iego za t rudną.

Rachunki. P ręd ze j  da r o w a ć  nauczyc ie lom m o ż n a , że 
j ę z y k a  ł acińskiego i n i emieckiego uczą  mechanicznie,  bo 
tu znaczna,  choc iaż po dr zę dn a  cz ęść  nauki istotnie op ie ­
ra się na pamięc i  samej ;  i tak wokabuł ,  wy ją t ków  a na­
wet  r egu ł  i form uczyć  się t r zeba na pam ięć ;  Jecz ża ­
d ną  mia rą  tego d a r o w a ć  im nie r n o ż n a , że i r a c h u n k ó w  
uczą mechanicznie .  Ra chunków nie można  się tak na 
pamięć  ucz yć ,  j ak  bajki ,  w y j ą t k ów  g r am a ty cz n y ch  lub 
dek l inacyi ;  bo nauka  r a c h u n k ó w  całkiem po lega na kom- 
binacyi  myśli,  na rozwadze,  zas tanowieniu się, nam yś l e ;  
ża dn eg o  zadania  a r y t m e t yc zn e go  z ś w ia do m oś c i ą  r o zw ią ­
zać nie można bez  na m ys łu ,  bez  j a sn e g o  rozumienia  te­
go  o co idzie,  bez  samodzielne j  p r acy  umysłu.  Racho­
wać ,  znaczy  logicznie,  j a sn o ,  z ma tem aty cz ną  ścisłością 
myśleć ,  szuk ać  i zn a j do w ać  p r a w d y  n iezb i t e ,  oczywis te ;  
znaczy  w umyśle  ilości ko m bi n ow a ć ,  d o d a w a ć ,  o de j mo ­
wać,  mnożyć,  dziel ić;  znaczy  o d b y w a ć  w g łowie  logi­
czny proces .  Rachunk i  w y m a g a ją  więc ciągłej  czynn o­
ści u m y s ł u ;  im kto byst rze j szy  ma u m y s ł ,  t ym lepiej r a ­
ch u j e ,  tym t rudnie jsze i zawilsze rozwięzu je  zadania.  —  
Umysł t ę py  i ogran iczony  ża dn ego  sko mb in o wa n eg o  z a ­
gadn ien ia  o w łas ny ch  si łach ro zw ią zać  nie potrafi.  Za ­
t em  ucz yć  rac hu n k ów ,  znaczyć p o w in n o :  ćwiczyć umysł ,  
t. j. kształcić bys t rość ,  uczy ć  szybk iego  myślenia ,  ł a tw e­
go o ryen towan ia  s ię ,  natężania władz  du sz y ,  logicznego 
śc is łego myślenia

T y m c z a s e m  boda j  k tóry inny p r zedmio t  n au kow y w y ­
k ła da ją  zw y kl e  nauczyc ie le  t ak n iewłaśc iwie ,  tak f ałszy­
wie,  j ak  rachunki .  Najczęściej ,  zamias t  nauką  rac h u nk ó w
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k sz t a ł c i ć ,  p r z y t ę p i a j ą  u m y s ł y  m ł o d e .  S z tu k a  r a c h o w a n i a  
j e s t  n a jw ię c e j  p rzec iwma  m e c h a n i z m o w i ; p o w s z e c h n i e  z a ś  
ty lko  m e c h a n i c z n i e  w y k ł a d a j ą  r a ch un k i .  N a u c z y c i e l  nie  
p r o w a d z i  c h ł o p c a  od  n a j n i ż sz ego  s t opn i a  na c o ra z  w y ż ­
sz y  , n ie  u c z y  go  d z i a ł ać  l i c z b a m i , nie n a p r o w a d z a  go,  
j a k  m a  s a m  o sw e j  m o c y  ilości s k ł a d a ć ,  r o z k ł a d a ć  i k o m ­
b i n o w a ć ,  j a k  m a  z d w ó c h  d a n y c h  ilości w y s z u k a ć  t r z e ­
c i ą ;  ule p o w i a d a  m u :  r ó b  tak i t ak ;  to d o d a j ,  to o d e j -  
m ie j ;  to a to p o m n ó ż  l ub  po dz i e l ;  to z tern z e s u m u j  i tu 
p o d p i s z  i t. p. ;  d a j ą  w i ę c  uc zn io w i  j a k  w  g r a m a t y c e  r e ­
g u ł ę - a l b o  p r ze p i s ,  p o d ł u g  k tó r e g o  ka ż ą  mu  r a c h o w a ć ,  i 
to  t y lko  na t ab l i c zce .

P o w s z e c h n y  t r y b  uczen i a  p o c z ą t k o w y c h  r a c h u n k ó w  
j e s t  n a s t ę p u j ą c y .  C h ł o p i e c  z a c z y n a  n a u k ę  r a c h u n k ó w  od 
p is an i a  l i czb;  k i e d y  s i ę  j uż  n a u c z y ł  p i s ać  l i c zby  od 1 do  
1 0 0  a l b o  o d  1 —  1 0 0 0 ,  n ap i s ze  m u  n au czy c i e l  kilka 
l i czb  i p o k a z u j e ,  j a k  s ię d o d a j ą .  P o w i a d a  n. p. :  „ D o ­
da j e  s ię o d  p r a w e j  ręk i  do  l e w e j ;  n a j p i e r w  z e s u m u j ą  s i ę  
l i c zby  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e ,  p o t e m  w d r u g i m ,  t r z e c im  
i t. d . ;  j e że l i  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w y p a d n i e  s u m a  2 5 ,  
to 5  p o d p i s u j e  s ię p od  t y m  s a m y m  r z ę d e m  a 2 d o d a j ą  
s i ę  do  d ru g i eg o  r z ę d u . "  Ca ł a  s z t uk a  t a k i e j  o p e r a c y i  p o ­
l eg a  t y lko  na  p am i ę c i :  bo  jeże l i  d z i e ck o  d o b r z e  so b i e
s p a m i ę t a ł o  t r yb ,  j a k i m  r a c h o w a ł  n a u c z y c i e l ,  potraf i  t akże  
na  s p o s ó b  j e g o  z r o b i ć  d o d a w a n i e ;  jeże l i  z a ś  nie  s p a m i ę ­
tało,  w ł a s n y m  r o z u m e m  z a da n i a  n i e  w y ra c h u j e .  C h ło p i e c  
j a k  widz i ,  ż e  j e g o  mi s t r z  r a c h u j e ,  t ak  rob i  i s a m ,  i t ak  
d ł u g o  to p o w t a r z a , aż  nie p r z y s w o i  so b i e  d o s l a t e c z n ć j  
m e c h a n i c z n e j  b i e g ł o ś c i .  W  rok ,  w e  dw a ,  n a u c z y  s i ę  d o ­
d a w a ć ,  o d c i ą g a ć ,  m n o ż y ć  i dziel ić  t y s i ą ce ,  mi l i ony,  i b i ­
l iony ; n a u c z y  s i ę  n. p. 3 0  l i czb  p o m n o ż y ć  l ub  p o d z i e ­
lić p r z e z  15  l i c zb ,  d o  cz e g o  s p o t r z e b u j e  p ó ł  a r k u s z a  
p a p i e r u  i pó ł  dni a  c za s u .  N a s t ę p n i e  u c z y  s i ę  w  taki  
s a m  s p o s ó b  u ł a m k ó w  z w y c z a j n y c h ,  d z i e s i ę t n y c h  i r e g u ł y  
t r z ech .  T r y b  t y c h  o p e r a c y i  o d  p o c z ą t k u  do  k o ń c a  w  ni-  
c z e m  s i ę  nie z m i e n i a ;  u c z e ń  z a w s z e  t y lk o  na t ab l i c zce  
r a c h u j e  p o d ł u g  p o d a n e g o  p r z e p i s u ,  z a w s z e  t y lk o  na ś l a ­
du j e  s w e g o  mi s t r za ,  k t ó r y  c i e s zy  się, k i e d y  c h ło p i e c ,  po
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kilku la tach me cha n ic zn ych  ćw iczeń  na tabl iczce,  umie 
z rob ić  łokc iowe  dzielenie albo mnożenie.  Ale czy uczeń 
rozumie  to co robi,  czy wie zkąd  ta lub owa regu ła  p o ­
chodzi ,  czy umie zadanie j a sno  i logicznie rozwiązać ,  czy 
potrafi  s k om bi no w a n y  ra c h u n ek  r oz p r o w a dz ić ,  czy umie 
się zo ry e n to w ać  w k aż de m  pros tem działaniu a ry tm e ty -  
c z n e r n , czy będz ie  j e szcze  umiał  r a c h o w a ć ,  k iedy  mu 
dane  przepisy w y p a d n ą  z pam ięc i ,  czy sob ie  sam dać 
potrafi  w  pot rzebie radę,  —  o to zwyczajnie  nauczyciel  
się nie t roszczy,  o to go g łow a  nie boli.

N iedawno  temu p rzywióz ł  pewie n  ojciec ch ło pca  do 
szkół  i ż ą da ł ,  aby  go w ye g z am in ow a no  i p rzy ję ło  do 
kwar ty ,  a p rzyna jmniój  do  k w i n t y ,  bo z a r ęc z a ł ,  że syn 
jeg o  już skończył  wszystkie  łacińskie s łowa  n ie regu la r ­
ne, ułamki  dziesiętne i l. d. Zapytano  c h ł o p ca :  ile czy-  
nią  |  i ;  t a l a ra?  —  ile kosztuje 6 ^  łokcia sukna,  jeżeli  
za łokieć kup iec  żą d a  t a l a ra?  —- k tó rą  częścią z ł o ­
tego  j e s t  5 g ro szy  po l sk ich?  — Zadziwiony chłopiec ,  
k tó ry się już  uczył  u ł am ków  dziesiętnych,  odpowiedz ia ł :  
„ Takich rachunków ja  się nie uczyłem; ja  tylko umiem ra­
chować na papierze."

Inny  ch łop iec  z miernemi  zdolnościami  ucz y ł  się przez 
kilka lat w d o m u ,  a  pr/ .ez ostatni  rok  miał  p r y m a n e ra  
za nauczyciela .  O d d a n y  do szkół,  z łożył  d ob ry  egzam en  
do sek s ty ;  bo dosyć  g ładko  czytał  po polsku i n iemie­
cku,  dwa  tylko b łę d y  zrobi ł  w pisaniu dyk tando  i dość 
p r ę d k o  skońc zy ł  dzielenie p rzez dwie l iczby.*)  Ojciec 
odjecha ł  do domu z tem miłem pr z e k o n a n ie m ,  że syn  
j ego j e s t  j e d n y m  z naj lepszych uczn iów w seksc ie ,  że 
na ś. Michał  p e w no  dostanie p r o m o c y ą  do kwinty.  Ty m­
czas em ch łopiec nie umiał  po za egzaminem w y r a c h o ­
wać  w myśli,  bez  p om oc y  tabliczki,  nas tępu jących  zadań :  
ile j e s t  4 7  i 4 5 ?  —  ile 2 X  8 i 4 X  6 ?  —  ile czyni  
9 7  —  2 9 ?  —- ile kosztuje mende l  ja j ,  jeżeli  za j ed n o

*1 Wiadomo,  że do seksty egzaminują tylko z czytania 
polskiego i niemieckiego, z pisania dyktando po polsku i nie­
miecku , cokolwiek z religii i każą zrobić małe dzielenie na 
papierze.
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jaje płacić trzeba 4 polskie grosze? —  ile wypadnie  na 
każdego,  jeśli 7 chłopców podzieli się 28  jabłkami?

Uczeń ten nietylko w rachunkach ,  ale i w żadnym 
innym przedmiocie wykładu nauczycieli dotąd  w klasie nie 
pojmuje i prawie nic o własnych siłach zrobić do klasy nie 
umie, chociaż zresztą wcale nie jest ograniczony a w ży­
ciu towarzyskiem nawet  rozumny i bystry.  Zkądże to 
pochodzi ,  że w szkole żadnej korzyści nie odnosi? Oto 
w domu, przez fałszywy tryb uczenia, nawykł  do mecha 
nicznej tylko,  pamięciowej pracy,  nie nauczył  się przy 
swym prywatnym nauczycielu sam się zastanawiać,  na ­
myślać,  umysł  natężać, z namysłem', samodzielnie praco­
wać;  owszem mechaniczną nauką domową przytępił  pier­
wotne swe siły umysłowe.  Stratę poniósł ogromną:  naj­
p ie rw niczego się nie nauczył  pożytecznego w tym cza­
sie, w k tórym byłby  się mógł wiele nauczyć ,  a powtó- 
re  cofnął się nawet w tył, bo niezawodnie więcej umiał 
myśleć, zanim zaczął  się uczyć ,  aniżeli dzisiaj jest zdo- 
len. Czyliż każde inne dziesięcioletnie dziecko wiejskie, 
które się wcale nie uczyło,  nie potrafiłoby naturalnym 
swym rozumem wyrachować:  ile czyni 47 i 45, albo ile 
jest  2 razy 8 +  4 razy 6 ?  Czy więc ów dziesięcio 
czy jedenastoletni  chłopiec nie byłby umiał lepiej racho ­
wać, niż umie dzisiaj,  gdyby się był wcale rachunków 
nie uczył?  Na cóż mu się przyda ,  że umie podług da­
nego prawidła dod aw ać ,  dzielić lub mnożyć,  jeżeli naj­
zwyczajniejszych w życiu zachodzących zadań własnym 
rozumem rozwiązać nie potrafi? jeżeli tylko te p rzykłady 
wyrachować umie, których się uczył a innych cokolwiek 
odmiennych już nie?

Czy więc mechaniczna, tabliczkowa nauka rachunków 
nie jest dla umysłu młodego szkodliwą? Jesteśmy prze­
konani,  że połowa prywatnych  nauczycieli uczy w laki 
mechaniczny sposób rachować ,  jakiśmy wyżej pokazali, 
i dla tego leż w naszych gimnazyach jest  tak mało wśród 
uczniów dobrych rachmist rzów,  głów myślących ,  mate­
matyków. Nieszczęśliwy mechanizm naukowy zabija wszel ­
k ą  wrodzoną  dzielność umysłu ,  odzwyczaja od zastana-
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wiania się, natężania umysłu, przydusz^i sam kwiat du­
szy. Mechanizm w uczeniu jest może przyczyną, że ma­
my tak mało samodzielnych, oryginalnych umysłów. Me­
chanizm naukowy nie ożywia sił duszy, ale je niszczy i 
wszystkie młode umysły w jednę formę wtłacza, na je­
den model formuje; mechanizm naukowy obcina młode 
skrzydła ducha, wysusza wszelkie źródło, marnuje wszy­
stek fundusz umysłowy.

Nauczyciel, który nie umie inaczej uczyć rachunków, 
jak tylko na tabliczce albo na papierze, jak tylko me­
chanicznie, nie godzien być nauczycielem; bo albo nie 
pojmuje wcale celu tej nauki, albo też jest tak leniwy, 
że mu się nie chce zadać pracy, by umysł ucznia za 
pomocą rachunków rozwijał i kształcił.

Przynajmniej przez dwa pierwsze lata nauki, dziecko 
uczyć się powinno rachunków bez pomocy tabliczki lub 
papieru, powinien je nauczyciel ćwiczyć w tak zwanych 
pamięciowych rachunkach, t. j. zadawać mu stosowne za­
gadnienia z pamięci, i od razu, z pamięci, kazać je roz- 
więzywać. Tylko takie rachunki ćwiczą w uczniu pa­
mięć, przytomność, uwagę, zastanowienie się i bystrość; 
tylko takie rachunki uczą logicznie myśleć, samodzielnie 
umysłem pracować.

Właściwy tryb uczenia rachunków jest następujący. 
Najpierw niechaj się dzaecko nauczy rozwięzywać wszel­
kie zagadnienia arytmetyczne w okresie liczb od 1 do 
10. Niechaj nauczyciel na samym początku wykształci 
w dziecku pojęcie ilości od 1 do 10 ; niechaj dziecko 
ma jasne wyobrażenie, ile to jest 2, 3, 5, 7, 9, 10; po­
tem niechaj mu zadaje przykłady do wyrachowania n. p. 
takie:

1) ile jest: 2 + 1 ,  4 +  1, 6 +  1, 2 +  2, 4 +  2,
8 +  2, 3 +  3, 4 +  3, 7 +  3, 6 +  4, 5 +  5,
1 + 9 ,  2 +  8, 3 +  6, 4 +  5 i t. d. (dodawanie);

2) ile jes t: 3 —  1, 5 — 1, 4 —  1 ,8  —  1 ,1 0  —  1,
4 _  2i 5 _  3, 6 — 2, 7 —  3, 4 —  4, 8 —  5,
10 —■ 4, 9 — 7, 8 — 6, 10 —  9 i t. d. (odej­
mowanie);
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3) ile jes t :  ^ X l ,  3 X 2 ,  2 X 3 ,  3 X 3 ,  2 X 4 ,
2 X 5 ,  3 X 4  i t .  d.  (mnożenie) ;

4) ile j e s t :  4- podzielone p r zez  2, 6 p rzez 2, 6 przez
3, 8 p rzez  4, 9 przez  3, 10 p rzez  5, 8 przez 
2, i t. p (dzielenie);

8) ćwiczenia po w yżs ze  o d b y w a ć  należy z l iczbami 
mi anowanemi ;  n. p. ile jes t  jabłek 2 i 3, 6 i 3, 
4 i 5 i t. p . ; ile pozos tanie mi się o rzechów,  
jeżeli  m a m  6 a dam  komu 2 ,  jeżeli  m a m  8 a 
dam  z nich 3 ,  jeżeli ma m 10 a dam z nich 4
1 t. p ’; ile czyni  r az em g ro szy :  2  r azy  po 4 g r o ­
sze,  3 r azy po 3,  3 r azy po 2 i t. p ; de dostanie 
g r uszek  każd e  dz i eck o ,  jeżel i  2 dzieci podzieli  
się 4 gruszkami ,  3 dzieci 6 g ruszkami ,  4 dzieci  
8 g ruszkami  i t. p. Naw et  i o u łamkach  można 
już tutaj dać niejakie dzieciom wyobrażen ie ,  n. p. 
w zad an iach :  ile dos tanie każde  dz iecko,  jeżeli
2 dzieci  podzieli  się 5 jabłkami ,  3 dzieci 7 j a b ł ­
kami i t. p.

P od ob ne  ćwiczenia najmniejsze dzieci za jmują ,  uczą  
r ac ho w a ć ,  ksz ta ł cą  uwagę ,  zas t anowienie i byst rość .

Gdy  nauczyc ie l  prze jdzie  z dziećmi wszelkiego ro ­
dzaju ćwiczenia w okres ie  liczb od 1 do 10, niechaj  p o ­
t em zada je  tego s a m eg o  rodza ju ćwiczenia w' okres ie  liczb 
od  1 do 50,  dalej  od 1 do 100  i t. d. A za w sze  po­
winny  dzieci jak najwięcćj  rozw ię zyw ać  zadań  wziętych 
z życia  i p rzy  każ dem  zadaniu p o w t ó r z y ć  cały p r o c e s  
działania.

Nie j e s t  naszy m zam ia rem  pr zeds tawien ie  tutaj ca łe ­
go  sposob u  uczen ia  e l em en ta rny ch  rachunków' ;  chciel iśmy 
tylko zwró c ić  u w ag ę  na f a ł szywy zakorzen iony  u nas 
t ryb  w y k ła d u  tego  p rzedmiotu  i nap ro wad z i ć  nauczycieli  
na l eps zą  drogę.  Dla tego zo k o ńc zy m y  rzecz  o nauce  
po cz ą t kow yc h  r ac hu n k ac h  kilku tylko j e szc ze  uwagami .

Ra cho w an ie  o d b y w a  się w um yś l e ;  ilość, l iczba jes t  
po ję c ie ,  j e s t  coś u m y s ł o w e g o ,  j e s t  p r od u k te m  d uc h a ;  
r a c h o w a n ie  j e s t  więc cz y n n o śc ią ,  ak tem d u c h a ,  r ezul ta­
tem z d w óc h  d an y c h  nowej  ilości; o d b y w a ć  się prze to



t y lk o  m o ż e  p r a c ą  u m y s ł u ,  s i łą  myś len i a .  To  lóż w w ł a ­
ś c i w y  s p o s ó b  udz i e l ana  n a u k a  r u c k u n k ó w ,  n a p e łn i a  u m y s ł  
uc z n i a  ż y c i e m ,  dzi e ln ie  ksz t a łc i  j e g o  s i ły d u c h o w e ,  o ż y ­
wia  w s z y s t k i e  po t ęg i  m y ś l e n i a ,  p o b u d z a  go  do r o b i en i a  
p o r ó w n a ń  i r ó ż n i c ,  u c z y  go  w i ę c  s ą d z i ć  i u c z y  s z u k a ć  

p r a w d .
T y m c z a s e m  z a k o r z e n i o n e  u na s  w y g o d n i c t w o  n a ł o g o ­

w e ,  z n a n e  p o d  n i e m ie c k i ć m  n a z w i s k i e m  sz l e n d ry a n i z m u ,  
i m e c h a n i z m  w n a u c e  r a c h u n k ó w ,  i ł u m i ą ,  w i ę ż ą  i z a b i ­
j a j ą  u m y s ł y  mł ode .  To  w y g o d n i c t w o  n a ł o g o w e  i ten  
m e c h a n i z m  n a u k o w y  w in nyc h  k r a j a c h  j u ż  w w ię k s z e j  
c z ę ś c i  s ą  w y t ę p i o n e ,  u nas  z a ś  k w i t n ą  w  ca ł e j  o k a z a ł o ­
ś c i ,  na n i e s zc zę śc i e  m ł o d z i e ż y ,  k w i t n ą  tak  w p r y w a -  
t n e m  nau czan iu ,  j a k  leż  w  w y ż s z y c h  i n i ż s z y c h  n a s z y c h  
s z ko ł ach .

W y g o d n i c t w o  n a ł o g o w e  w  nau czan iu ,  czyl i  t ak  z w a ­
ny  s z l e n d r y a n i z m ,  j e s t  n i c ze m  in n ó m ,  j a k  b e z r o z u m n e m ,  
b e z d u s z n e m , b e z m y ś l n e m  p o s t ę p o w a n i e m  po  ubi t ej  d r o ­
dze ,  j e s t  g łup i  i n i e m y ,  n i cze go  nie n a u c z y ,  p r z y t ł u m i a  
du ch a ,  n!e go  n ie  ksz t ałc i ,  czyn i  d z i e c k o  o s o w i a ł e m ,  b e z ­
m y ś ln e m .

Me cha n i zm  zaś  j e s t  to p o r u s z a n i e  s i ę ,  p r a c a ,  w k t ó ­
rej  nie ma  ż a d n e j  s i ły ,  ż a d n e g o  życi a ,  j e s t  to s y s t e m  r u ­
chu,  k t ó r e g o  si ła zn a jd u j e  s i ę  nie  w e w n ą t r z  r u c h u ,  a le  
po  za  ru c h e m .  M e c h a n i c z n e  r a c h o w a n i e  j e s t  to n i c  i n ­
n eg o ,  j a k  o d b y w a n i e  o p e r a c y i  r a c h u n k o w y c h  p o d ł u g  d a ­
n y c h  p r a w i d e ł  b ez  myśl i  i s a m o w i e d z y .  Kto m e c h a n r  
c zn i e  c zy  to r a c h u j e ,  c zy  s i ę  c z e g o - b ą d ź  u c z y ,  c zy  co-  
k o l w i e k b ą d ź  r o b i , j e s t  n i c z e m  w i ę c e j  ty lko  b e z r o z u m n ą  
m ac h i ną ,  n a k r ę c o n y m  z e g a r k i e m .  A cz ło w ie k  nie m a  b y ć  
m ac h in ą ,  nie m a  b y ć  b e z r o z u m n e m  n a r z ę d z i e m ;  bo  j e s t  
i s to tą  o rg a n i c z n ą ,  r o z u m n ą ,  d u c h o w ą .  Kto d z i e c k o  d r e -  
su j e  w b e z m v ś ln ó m  r a c h o w a n i u ,  kto j e  z a mi en i a  w g łu ­
p i ą  m a c h i n k ę  r a c h u n k o w ą ,  k t ó r a  o b r a c a  m a r t w e m i  z n a ­
kam i  l i c z b ,  t en  j e  w y z u w a  z n a t u r y  l u d zk i e j ,  t en  w ięz i  
i z ab i j a  j e go  d uc h a .  A iluż to  j e s t  t ak i ch  z a b ó j c ó w  d u ­
c h a  dz iec i  u n a s ,  i leż s ię to p o p e ł n i a  t a k i ch  i n t e l e k t ua l ­
n y c h  z a b ó j s t w !



Ws zys tk ich  rachmis t rzów pocłzielićby można na dw a  
rodza je :  do  p ie rwszego  należel iby ci, którzy liczbami r a ­
chują,  do d rugich  ci, k tórzy  r ac hu ją  tylko znakam i liczb, 
czyli cyframi.  P ie rwszych  n az w ie m y  pamięciowymi, d r u ­
gich m echanicznym i rachmist rzami .  Pamię c io wy rachmis t rz  
czyli p r aw dz iw y  rachmis t rz ,  nie myśli o znakach  liczbo­
w y c h  k iedy  rachuje ,  ale r achuje  w g łowie  l i czbami ;  me ­
chan iczny  zaś r achmist rz nie r achuje  l iczbami,  tylko c y ­
frami ,  a wię c  bez cy f e r ,  bez p ió r a ,  pap ie ru ,  pugi laresu 
lub tabliczki r a c ho w a ć  nie umie,  a chociaż r achu je  w m y ­
śli, to wys tawia  sobie  że ma p r zed  s o b ą  nap isane znaki 
l i czbowe  i r achu je  w myśli  zupe łnie  t ak,  j ak by  r a c h o ­
wał  na papierze .  Ludzie,  k tó rzy  od poc zą tku  albo w o-  
gole tylko znakami l iczbowemi czyli cyframi r a c h o w a ć  
się uczyli ,  p rawie  n igdy  już później  p r ę d k o  i j a sno  z p a ­
mięci  r a c h o w a ć  nie potrafią.  Rachowanie  tylko cyframi,  
nie j e s t  r a c h o w a ni em  p r aw dz i we m,  ule nadużyciem,  m e ­
c ha n iz m em ,  sz ko dą  w y rz ą d z o n ą  rozumowi ludzkiemu.

Zupełnie w odmien ny  s p o só b  rachuje my ś lący  r a c h ­
mistrz,  od  rachmis t rza  mechan icznego,  cyf rowego .  P r z y ­
puśćmy,  że j e d en  i drugi  ma w y r a c h o w a ć  w głowie,  ile 
czyni  3 3 3  X  4 ?  Myślący rachmis t rz  tak sobie postępu je :  
4 X  3 0 0  =  1 2 0 0 ;  4 X  3 0  =  12 0  +  1 2 0 0 =  1 3 2 0 ;  3 X  
4 =  12 +  1 3 2 0  =  1 3 3 2 ;  —  albo tśź  2 X  3 3 3  =  6 6 6  
+  6 6 6 —  1332 .  —  Mechaniczny zaś  czyli cy f rowy r a c h ­
mistrz wys tawia  sobie w g łowie  ca łą  mul typ l ikacyą i r a ­
chuje  t ak:  4 X 3 = 1 2 ,  piszę 2 pozostaj e się j e d n o ;  
4 X 3 = 1 2 + 1  =  1 3 ,  piszę 3 pozostaj e s ię  1 ; 4 X  
3 = 1 2  +  1 =  13,  r az em  13 3 2 .  P ie rwszy  r ozw aża  z a ­
danie,  rozk ła da  i u ła twia  je  s o b i e , drugi  mul typl ikuje 
mechanicznie ,  bez  myśli,  pam ię ta  tylko co w myśli  p o d ­
pisał  a co mu się pozostało.

P ra wdz iwy ,  m y ś l ąc y  rachmis t rz  tylko w ten cz as  u ż y ­
wa papieru,  k i edy działanie j e s t  zby t  d ług ie ,  k iedy ł a ­
two m ó głb y  się pomylić ,  z resz tą  r ach u je  ty lko  w g ł o ­
wie, z pam ięc i ;  mechan iczny  zaś  r achmist rz ,  j a k e ś m y  p o ­
wiedzieli,  bez  papie ru  i o łówk a  r a c h o w a ć  nie umie.  R a ­
chunki  p am ięc io w e  można  d o p r o w a d z i ć  do tak wysok ie -



go  s t o p n i a ,  ż e  m e c h a n i c z n y ,  c y f r o w y  r a c h m is t r z  nie da  
w ia ry ,  k i e dy  u s ły sz y  z pa mi ęc i  r o z w i ę z y w a n e  b a r d z o  n a ­
w e t  t r u d n e  z a d a n i a  a ry t m e t y c z n e .

My ś l ą c y  r a c h m i s t r z  r ó w n i e  s z y b k o  r a c h u j e  i r o z w i ę -  
zu j e  z a dan i a  na  p a p i e r z e  j a k  w  pamięc i ,  k i e dy  r a c h m is t r z  
m e c h a n i c z n y ,  c y f r o w y ,  n ie ly lko  n ie  um ie  z  pa m ię c i  r a ­
c h o w a ć ,  a l e  n a w e t  na t ab l i c zce  n ie  r o z w ią ż e  zada n i a ,  j e ­

żeli  r e g u ł ę  z a po m ni a ł .
Czas  j e s t  j u ż  w i e l k i , a b y ś m y  ro z r ó ż n i ć  potraf i l i  p r a ­

w d z i w ą ,  k s z t a ł c ą c ą  n a u k ę  o d  m e ch a n i c z ne j ,  be z ro z u m n e j ,  
b e z d u s z n e j ;  a b y ś m y  dziec i  na sze  kazal i  k sz t a ł c i e  r o z u ­
mn ie ,  e l e m en ta r n i e ,  s t o p n io w o ;  a b y ś m y  p rz e z  k a ż d ą  n a u ­
k ę  ich u m y s ł  rozwi j al i  i k sz t a łc i l i ;  a b y ś m y  wyk lucz y l i  
z nauk i  w s z y s t k o  t o ,  co  s i ł y  m yś l en i a  o s ł ab i a  i p r z y t ę ­
pia ; aby  s z c z e g ó l n i e  p o c z ą t k o w y c h  na uk  u c z y ł y  s i ę  dz i e ­
ci t y lk o  e l e m e n t a r n i e ;  a b y ś m y  im dal i  w k aż d ć j  n a u c e  
f u n d a m e n t  t r w a ł y ,  na k l ó r y m b y  z p e w n o ś c i ą  da l s z ą  n a u ­
k ę  b u d o w a ć  można .

W s z y s t k i m  n a u c z y c i e l o m  r a c h u n k ó w  p o l e c a m y  r o z ­
p r a w ę  D i e s t e r w e g a :  „2)er Unterricht i nbe r  zna i '
d u j ą c ą  s i ę  w  p e d a g o g i c z n e m  d z i e l e : SSSegtvei|cr fur  beut* 
fcłje Sefyrer »on Dr.  g .  91. 9B. SMefterweg, 2)ircftor bed g e m b  
na rd  fur gtabtfcł julen in  93erlin, 2  t o m y ; o r a z

gafiltche 9Im »eifung  ju m  grunbliclien d topf-  u n b  3 i f f erreclmen. 
SłacI) beroafjrten  © runbfd feen  u n b  in  metfyobifc&er g tu f e n fo lg e  
fu r  @cf)uDel)rer» S i l b u n g d *  2 ln f i a l t e n , © ę m n a f t e n , S u r g e r *  u n b  
Słolfdfdbulen  bearbe i te t  o o n  © .  ® .  <Scł)oI}, 9tecior in  9ieifie. 
1 8 3 6 ,  £ a l l e  bet © b u  a rb  9 ł n t o n ;

SJietfjobifćfjed ^ a n b b u c f )  fu r  ben  © e fa m m tu n te r r ie h t  im 9ie* 
cbneit. 9 lld  Sei tfaben  betm łKechneminterr id tt  u n b  j u r  @elbft* 
b e lc l jrung .  ffion D r .  g .  91. 2 8 .  2>iefierweg u n b  £ e u f e r .  1 8 3 6 .

*j3raftifcl)ed Diedjenbucb f u r  bie u n te re n  u n b  m tt t łe ren  dflaffeit 
ber © lem entarjcf iu len , fo w ie  aucł) gR&bc&enfctyulen. 93on iDteficr* 
Weg u n b  .fpeufer. ©Iberfelb, 1 8 3 8 ;

91ufgabett j u m  jfopfrecfynen b o n  ©l)r. @. ®cl;o(j,  b re t  .§efte .  
. f ia l le ;

g e f im an n ,  D r . ,  bie © lenienie bed piecfcitend u n b  b ad  nette 
elem enta rifd je  i io p f r e d tn e n ,  ® r c d l a t t  bei 21berfyolj, 1 8 3 3 ,
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Kto choć  j e d n ę  tylko z wymie n ion ych  ks iążek z u- 
w'agą p rzeczyta ,  ten na za w sz e  obrzydz i  sobie w nauce  
r ac hu n kó w  mechan izm i zakorzenione  u nas  w ygo dn i c t wo  
n a ł o g o w e ;  ten s t a rać  się będz ie  p rzedmiot  w y k ła d a ć  ro ­
zumnie,  e l emen ta rn ie ;  ten użyje r ac hu n kó w  jako  dzielnego 
ś ro dk a  do rozwijania i ksz ta ł cenia  u m ys ł ow yc h  sił m ł o ­
dzieży;  ten potępi  po w sz e ch n y  u nas t r y b  uczenia.

P oczątkow a n a u ka  jeoyra fii i historyi. Jak f ałszywie 
wy k ła d a ją  a jak w y k ła d a ć  powinni  nauczyciele p o c z ą ­
tk o w ą  j e ogra f i ą  i historyą,  powiedz ie l i śmy  już w II i IV 
poszycie S z k o /y  P olskiej na r. b. i o ds y ł a m y  lam cieka ­
wy ch  czytelników.  Tutaj og ran iczamy się tylko na p r zy ­
toczeniu krótkiego  us tępu  o nauce  historyi.

Jakże po pa r t acku  widzimy,  p ow sz e ch n ie ,  z ma łemi  
wyjątkami ,  udzielaną h i s toryą  dzieciom 1

Dzieje są  wielką ep op e j ą  czy to sw eg o  narodu ,  czy 
też całej  ludzkości .  Powinny  wdęc też mieć dla młodzi  
taki u r ok , ’ jaki ma epos ,  a nauczyciel  podob ien  b yć  po­
winien do poety  ep icznego ,  do powieściarza  op isującego  
dzieciom d aw n e  dzieje ,  d a w n y c h  ludzi ,  d aw n e  wojny;  
powinien  tak żywo,  za jmująco i ma lowniczo dziec iom o- 
pow iad ać  his toryą,  j ak powieścia rz  ludowy opowiada  fan­
t a s tyczne powiastki ,  albo j ak s t ary wojak  opisuje wojny,  
w  k tórych  b ra ł  udział  lub k raje k tó re widział. Takiego 
w y kł ad u  nauczyc ie la ,  dzieci  tak c i ekawie  s ł uc hać  będą ,  
j ak c i ekawie s łucha ją  k lechd ludow ych  i op ow iad ań  s t a ­
r e g o  wojaka.

T ym c za s em  ileż to guwernan tek ,  nauczycie l i  e l e m e n ­
ta rnych  a n aw et  wyższych ,  zamiast  własnemi  s łowy  opo­
wiadać  młodz i  his toryą ,  t a ko w ą  czy to z nieznajomości ,  
czy z lenistwa d y k tu je , albo k a że  czytać, lub też u c z y ć  
się  w  domu na p a m ięć  z  k s ią żek ,  a w klasie powtarzać.  
Taka nauka historyi  traci  wszys tek swój  u rok i na nic 
s ię  p r zy d a ć  nie może.  Kiedy n aw e t  mniejszej  war tośc i  
powieść,  biograf ia lub ustęp  z historyi ,  ale w łas nem i  s ł o ­
wy  dziec iom opo wi ada ny  przez  nauczycie la ,  j e s t  dla nich 
r ze cz ą  ba rd zo  c i eka wą;  to najpiękniejszy,  tylko o dc zy ta ­
ny,  s taje się dla nich rze cz ą  m ę c z ą c ą ,  o s c h ł ą  i nudną.
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C o z a ś  ż y w o  u m y s ł u  dziec i  nie z a jm u je ,  to  i ch  tóż n ie  
k sz t a ł c i ,  to nie  p r z y n o s i  im ż a d n e g o  poży tku .

G u w e r n a n t k i  z w y k l e  ka ż ą  s i ę  u c z y ć  p a n i e n k o m  na  p a ­
m ię ć  h i s t o r y i  z j ak i e j  ks i ążk i ,  z a d a j ą  s t r o n n i c ę  po  s t r o n ­
n i cy ,  n i c z e g o  nie  o b j a ś n i a j ą ,  w s z y s t k o ,  c z y  n a j w a ż n i e j ­
s z y  w y p a d e k  cz y  d r o b n o s t k ę ,  t r ak t u j ą  w  j e d e n  s po s ó b ,  
j e d n y m  to n em ,  w y p a d k ó w  r z e c z y w i ś c i e  wie lk i ch  n ie  p o d ­
n o s z ą .  Dla t e g o  też  pan i enk i ,  c ho c i a ż  k i lka lat  u c z ą  s ię 
h i s t o ry i ,  i s to tnie  h is t oryi  n ie  zna j ą ,  nie m a j ą  ż a d n y c h  j a ­
s n y c h  w y o b r a ż e ń  i p o j ę ć ,  nie r o z u m ie j ą  ż a d n e g o  faktu,  
ż a d n e g o  c z a s u ,  ż adnó j  epok i ,  nie po t r a f i ą  o są d z i ć  ż a d n e ­
go  c h a r a k t e r u :  s ł o w e m ,  ani  u m y s ł o w o  się n ie  r ozwi j a ją ,  
ani  p a m i ę c i o w o  się nie u c z ą  na jw a ż n i e j s z y c h  f ak tów ,  da t  
i b i ograf i i  —  nie  o d n o s z ą  w ię c  ż a d n e g o  poży tku .

D y k to w a n ie  h is t oryi  j e s t  j e s z c z e  mn ie j  k o r zy s tn e ,  ani­
żeli  c z y t a n i e  z k s i ążk i  lub uc zen i e  s ię na p a m i ę ć ;  po  
p r o s tu  na n ic  s i ę  n ie  zda .  Nie m o ż n a  b o w i e m  d y k t o w a ć  
c a ł y c h  o b r a z ó w ,  a le  t y lk o  szki c  h i s t o ry cz ny ,  a  taki  szki c  
t ego ,  k t ó r y  j e s z c z e  n i e  zna  h i s toryi ,  k t ó r y  s i ę  jej  d o p i e ­
r o  z a c z y n a  uc zy ć ,  n i cz eg o  nie nauc zy .

P o n i e w a ż  p r z e d s t a w i e n i e  c a ł e j  m e t o d y  u c z e n i a  h i s to ­
ry i ,  w y m a g a  o s o b n e g o  i d ł u ż s z e g o  a r t yku łu ,  p r z e t o  o g r a ­
n i c z a m y  się t y m c z a s o w o  ty lko  na n i e k t ó r y c h  u w a g a c h  i 
s k a z ó w k a c h .

Dz iec i  p o w i n n y  s ię u c z y ć  n a jp i e rw  p ow ie śc i  z p i sm a
ś w i ę t e g o ,  p o t e m  h is t oryi  o j c zys t e j  a  n a k o n i e c  h i s t o r y i
p o w s z e c h n e j .

Naj lepi ej  jes t ,  r o z p o c z ą ć  z dz i e ć mi  n a u k ę  h i s to ry i  od
biografi i .  Dz iec i  m a j ą  w ięc e j  i n t e r e s u  d la  p o j e d y n c z y c h
b o h a t e r ó w  niż d l a  na rod ów .* )  B iog ra f i e  s ą  t e m  dla  d z i e ­
ci, c z e m  op i s y  p o d r ó ż y :  b u d z ą  ich c i e k a w o ś ć  do  nauki ,  
k s z t a ł c ą  ich n ie ty lko  h i s t o ry c z n i e  a le  i m o ra ln i e ,  p o d n o ­
s z ą  ich u m y s ł  i s p o s o b i ą  w c z e ś n i e  do  ro zw in i ę c i a  w ł a ­
s n e g o  c h a ra k t e r u .  Biog ra f ie  n a j w i ę k s z y c h  m ę ż ó w  s t a n ą

*) Chow anna.
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się dla dzieci  d rogoskazami ,  po k tó rych  o r y en to w a ć  się 
b ę d ą  w dalszój nauce  history i.

P o  biograf iach d a w a ć  powinien nauczyc ie l  lub n a u ­
czycielka obrazki  najważnie jszych w yp ad k ó w ,  jak w o je n  
Cyrusa ,  Daryusza,  Xerxesa ,  walki pod  Termopi l ami ,  u r z ą ­
dzenia Spar ty  i Aten,  wojen  Aleksandra  Wielkiego,  z b u ­
dow ania  Rzymu,  wy pę d z en ia  Tarquiniusza a z a p r o w a d z e ­
nia r zeczypospol i t e j  r zy msk ie j ,  wo jen  z Kar tag ińczykami  
i zburzenia Kar tag iny  i t. p. ;  dalej  obrazki  rozszerzania 
się wia ry  chrześc iańsk ie j ,  w ę d r ó w e k  ludów,  wojen  Ka­
ro la  W . ,  wo jen  k r z y ż o w y c h  i t. d.

Po takich obr az k ac h  dać  można  pewien  szkic histo­
r y c z n y  i szkic ten co ra z  więcej  wype łn iać .

N ak on ie c  p rzechodzić  można h is to ryą  najważniej szych 
na rodów ,  j ak Pe r sów,  Ży dów ,  Eg ipcyan ,  Fen ic y jcz yk ów ,  
Greków,  Rzymian,  Kar tagińczyków,  Niemców,  F ran cu zó w,  
Anglików,  Po lakó w,  i t. p.

His to ryą  s t a roży tną  w yk ład ać  t r ze ba  p o c z ą t k o w y m  
uczniom obszerniej  i dłużej ,  niż no w oż y tn ą ;  bo p ie rwsza  
j e s t  dla dzieci  romantyczn iej sza ,  bardziej  naucza jąca  i po- 
silniejsza. Dla nich ma Herkules  s tokroć  więcej  p o w a ­
bu  od Ronapar t ego .  *)

W y k ł a d  history i powinien b y ć  p r ag m a ty cz n y  i reli­
gi jny;  t. j. ma ją  dzieci zas tanawiać  się nad p r zyczynami  
i sku tkami  w y p ad k ó w ,  i widzieć wszędz ie  Boga, j a ko  oj­
ca k i e ru j ące go  losami na rodów.

W a ż n ą  j e s t  ba rdz o  p r ze s t roga  dla nauczy c i e l a ,  aby  
b y ł  w  opowiadan iu  i wyk ładz ie  history i o szczędny ,  t. j. 
a b y  op i sy wa ł  ludzi i fakta r zeczy wiśc ie  najważn iej sze,  
a b y  umia ł  się w s t r z y m y w a ć  od opi sywan ia  f ak tów i m ę ­
żów  drug iego  rzędu .

Bez p o m o c y  j eograf i i  nie powinien  n igdy his toryi  u-  
cz yć ;  ale czy to opi su jąc j a k ą  wojnę,  czy k re ś l ą c  życie  
j ak iego  m ę ża ,  czy opo wia da ją c  dzieje j ak iego  narodu ,  
z a w sz e  p o k a z y w a ć  na mapie,  ydzie się co stało.  Na nic 
s ię  nie zda h i s to ryą  bez takiej j eograf i i :  inaczej  wszy-

*) Chowanna.
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stkie  fakta i dzieje u lecą  z pamięc i  lub zmięsza ją  się
w chaos.  —

G d y b y ś m y  mieli wiarę,  że g łos  nasz znajdzie pos łu ­
chanie,  że  s łowa  nasze  odn ieść  potraf ią j a k o w y ś  sku tek  
u nauczyciel i  i w ładz  szk o ln yc h ,  d om a g a l ib y śm y  się,  
p rzez  wzgląd na do br o  uczące j  s ię  młodzieży ,  r e f o r m y 
w s p o so ba ch  uczen ia ;  żą da l i byś my  innego t r y b u  ucz en ia  
w niższych k lasach g imn azya ln ych ;  żąda l ibyśmy,  a b y  
wszystkich  p rzysz łych  nauczyciel i  ob e z n a w a n o  p rzed w y ­
s łan iem ich na p os a d y  nietylko z tern czego mają uczyć ,  
ale i z tem,  ja k  ma ją  u c z y ć ; aby  w t r zech  niższych kla­
sach  g imnazya lnych  wy k ła d a no  wszys tk ie  p rzedmioty  nie 
tak, j ak to się p o w s z e c h n i e  dziej e ,  pamięc iowo,  m e c h a ­
nicznie albo ze s t anowiska  umieję tnego,  ale e l ementarnie ,  
me todycznie .  G d y b y  nauczyc ie le  gi innazyalni  nie g a r ­
dzili s z cz e r ą  r a d ą  sk r o m n e g o  naszego  pisma,  r adz i l ibyśmy 
im, tak dla ich j ak  i młodz ieży d o b r a ,  a b y  starali  się 
pozna ć  poważ ne  dzieła pedagog iczn e  i e l em en ta rne ,  n. p. 
D ies te rwega ,  Sch war za ,  Niemąje ra ,  Deńz la,  Grasera ,  J ean  
Pau la ,  Pe s ta lo z ze g o ,  B a z e d o w a ,  Sa lzmanna ,  Fel lenberga,  
Tschoc keg o ,  Lankas t ra  i Bella, Jacotota ,  Cous ina;  aby  się 
obeznal i  z w ybo rne mi  p rzep isami i i ns t ruk c y a mi Komisyi  
i I zby Edukacy jnej  i t. p., a p rzekonan i  j e s te śmy,  że 
szkoły nasze  ty lkoby na t em zyska ły .  Gdzież nasi wyżsi  
nauczyc ie le  pozna ć  ma ją  właściwy,  e l ementa rny ,  me to ­
dyczny ,  przez  najznakomi tszych  p e d a g o g ó w  w y p r ó b o w a n y  
s po sób  u c z e n i a ?  Czy na u n iw e r s y t e c i e ?  Jeżeli  k tó ry  
z wyższ ych  nauczycie l i  w y k ła d a  w niższych k lasach na ­
u kę  w sposób  właś c iw y ,  to za w dz i ęc za  sposób  swój  albo 
p r zy p a dk o w i ,  albo szczęś l iwemu p o m y s ł o w i ,  r zadko  zaś 
k iedy  g r u n to w n e m u  zbadan iu  m e to d .  Nie żą da l ibyśmy 
od wyższ ych  nauczyciel i  poznan ia dzieł  me todycznych ,  
g d y b y  postawien i  byli w możności  zwiedzan ia  s ł aw ę  m a ­
ją c y c h  za k ła d ów  naukow ych ,  j ak się to n. p. działo za 
cz as ów  Komisyi  Edukacy jnej .

P rze de ws zy s tk ie m zaś chc ie l i śmy niniejszą r o z p r a w ą  
zwróc ić  u w a g ę  lak ro d z i c ó w  jak i p r y w a tn y c h  n a u c z y ­
cieli, p o de j m u ją cy c h  się obo w iąz ku  p r zyg o towania  chłop-
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có w  d o  g im n a z y u m ,  na  za k o r ze n io ny  u na s  m e c h a n i z m  
i b e z r o z u m n y  n a łó g  w s p o s o b a c h  k sz t a ł ce n i a  nasze j  
m ł odz i eży .

Kto za ś  n ie  d b a  o t o ,  c zy  dz iec i  j e g o  w taki  lub 
o w ak i  s p o s ó b  u c z y ć  s ię b ę d ą ;  c zy  g u w e r n e r  a l bo  g u w e r ­
na n tk a  u m y s ł  ich k sz t a ł c i ć  i s i ły myś l e n i a  bud z i e  i r o z ­
wi jać  po t r a f i ;  k o m u  nic nu t e m  nie za leży ,  c zy  s y n  a l bo  
c ó r k a  j e g o  u c z y ć  s i ę  b ę d z i e  r o zu m ni e ,  e l e m e n t a r n i e ,  a l bo  
p a m i ę c i o w o ,  m e c h a n i c z n i e ;  kto u w a ż a  n a u k ę  j a k o  r z e ­
m io s ł o ,  n a u c z y c i e l a  j a k o  r ze m ie ś ln ik a  i s z k o ł ę  j a k o  f a ­
b r y k ę ;  k to  p r z e k o n a n y  j es t ,  ż e  m o żn a  s i ę  tak u c z y ć  re-  
ligii, j ę z y k ó w ,  j e o g r a f i i ,  h i s t ory  i , r a c h u n k ó w  i t. p. j ak  
s zyc i a ,  k op an i a ,  g a r n k ó w  l e p i en i a ;  k o m u  idz i e  t y lko  o to, 
a b y  sy n  j e g o  n a u c z y ł  s i ę  t y l e  r eg u ł ,  wdadorności  i w i a -  
d o m o s t e k ,  ile d o  p e w n e j  k l a sy  p o t r z e b a ,  m n ie j s za  o to, 
w  jak i  s p o s ó b  s i ę  t e go  n a u cz y ,  c z y  w r o z u m n y  a lbo  
m e c h a n i c z n y :  ten  n iecha j  n i e  p r z e b i e r a ;  t en  n iecha j  b i e ­
r z e  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  n a u c z y c i e l a  a l b o  n a u c z y c i e lk ę ,  
j a c y  m u  s i ę  n a w in ą ;  t en  n i e c h a j  dziec i  s w o j e  o d d a j e  do  
t y c h  z a k ł a d ó w ,  g d z i e  traktuja\  n a u k ę  j a k o  r z e m i o s ł o ;  n i e­
cha j  p o r u c z a  s y n a  s w e g o  t ak im  n a n c z y c i e l o m  lub z a k ł a ­
d o m ,  k tó r zy  j ak  m a j s t e r  ucz n i a ,  t ak  i oni  uczn i a  s w e g o  
p r z y r z e k a j ą  w y zw o l i ć ,  do  lej  l ub  o w e j  k l a s y  p r z y s p o s o ­
bić ,  po t ak im  a t ak im  u p ł y w i e  cza su .  Ale m y  z n a s z e g o  
p un k t u  z a p a t r y w a n i a  s i ę  na uczn i a  i n a u k ę  nie m o ż e m y  
po w ie d z i e ć ,  a b y  to b y ł o  d o b r z e  i r o z um n ie ,  p e d a g o g i ­
cznie ,  z k o r z y ś c i ą  d l a  m łod z i eż y .
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O sposobach nauczania i o książkach dla dzieci.

(Z C za s u  u r .  225, 226, 227, 237 i 238).

(D o k o ń c z e n ie . )

Przejdźmy teraz do  innego rodza ju  książek mających d ą ­
żności  w rę cz  przec iwne .  O ile w p op rzedza j ących pojętność 
i c iekawość  w y c h o w a ń c ó w  b y w a  t r zymaną  na wodzy ,  i nie­
j ako ha m ow an ą  w swoim polocie,  o tyle w  tych na suwa ją  
im mnós two  rzeczy całkiem ' n i epot r zebnych ,  a n aw e t  p su j ą ­
cych n i ewinność  serca.  Pyt  am "jak t'o" pogodzić,  gdy częs to-  
k ro ć~ c i  s ami  rodzice co wyraźni e  potępiają  bajki i legendy 
i zdarzeni a  zmyślone  poetycznych powieści ,  nie waha j ą  się o- 
sw a j a ć  dzieci swoje  z na jsmutniejszemi n ikczcmności ami  r ze­
czywis tego życia,  podnosząc  czy to w  rozmowach  potocznych,  
czy  też w' podsuwan iu  podobnych  książek zas łonę kryi ącą  
pogard l iwe  sp r ę żyn y  t owarzysk i e?  W pojęciu większej  li­
c zby  piszących każdy fakt stoi dziś za p r a w dę ,  a zmyślenie 
z a wsze  jes t  b ł ę d e m ; dla tego malując najczarniejsze zb rodni e  
i b r zydo ty  moralne,  zdaje  im się że ob raz  ich musi  być  w ie r ­
ny. W ich wyobrażen iu  niema nic t rafniejszego jak obeznać  
dziecko z uroszczeniami  i śmiesznośeiami  jaki ego modnego  
fanfarona,  lub z p różności ą  i sz t ucznemi  zabiegami św ia towe j  
kokietki ;  zato broń Boże,  żeby dost ało  w  r ęce T ysiąc nocy 
i  jed n a , lub s ł uchało  bajek o s t r a chach ;  bo kto wie,  czyby 
nienauczy ło  się z nich i n t rygować  jak wielki Wezy r ,  lub n a ­
ś l a do wać  miłostki  królewicza perskiego z p iękną Szemsennibar !

Za to c a ły  św ia t  r zeczywi s ty  w  swo je j  prozaicznói  b r z y ­
docie p r ze ds t aw ia  się w  niektórych książkach dla dzieci,  gdzie 
można z.naleść sceny k łócących  się r odzi ców,  na śmierć  po-  
waśn ionych  braci ,  k radz i eże ,  k r w a w e  egzekucye,  z awiśc i  m a ­
j ą tkowe ,  a wszys tko w  stylu potocznym,  tern więcej  o bu rz a ­
j ą cy m ,  gdy  w ła śn i e  przypomina  n iewinne lata, do k tó rych  
p r zemawia .  Kto tu n iewidzi  ile g r zeszą  rodzi ce  w ta j emn icza ­
j ą cy  wcześn i e  dzieci  swo je  w  te szpetności  moralne?  Czyżto 
nie lepićj zos t awić je  doświadczen iu ,  które  pr ędze j  lub późniój 
spełni  rolę smutnego  nauczyc ie la?  Lepsza  jes t  na jg rubsza  n i e-
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ś w i a d o m o ś ć ,  niż z b y t  w c z e s n e  o b e z n a n i e  ze  z ł e m.  W  o b r o ­
ni e  t ego  s p o s o b u  o s w a j a n i a  m ł o d o ś c i  z z e p s u c i e m  ś w i a t a  p o ­
w i a d a j ą ,  że  ta ś w i a d o m o ś ć  z łe go  d a j e  b r o ń  o d p o r n ą  —  lecz  
p y t a m ,  na  co d z i e c k u  tćj  b r on i ,  k i e d y  o p i e k a  s t a r s z y c h  d ł u ­
go j e s z c z e  c z u w a ć  b ę d z i e  n a d  n i e m i ?  Na co p s u ć  s e r c a  o b r a ­
zami  z e p s u c i a ?  —  R o z s ą d n e  p r o w a d z e n i e ,  u c z c i w e  i b o g o b o j ­
ne  p r z y k ł a d y  d o m o w e ,  c zy ż  n iepo t raf i ą  z as z c z e p i ć  dz ie l nie j ­
szej  o d r a z y  od  z łego,  niż m a l o w i d ł  i c z ę s t o k r o ć  p r z e s a d z o n e  
j u ż  p r z ez  to s a m o,  ż e  u s i ł u j ą  s t a ć  się  p r a w d z i w e m i ?  - Tak ie  
to s p o t k a ć  m o ż n a  s c e n y  w  n i e k t ó r y ch  z a c h w a l o n y c h  k s i ą ż k a c h  
dla  dz iec i  —  p rzyznam"  się,  s t o k r o ć  w o l ę  p o w i e ś c i  w s c h o d n i e  
i b a j k i  p o d  k ądzi el ą ,  o ne  p r z y n a j m n i e j  n a  d ł u g o  o b r o n i ą  m ł o ­
d e  s e r c a  o d  z a r a ź l i w e g o  z e p s u c i a  r z e c z yw is to ś c i .

Dla d o p e ł n i e n i a  t eg o co się r z e k ł o  o p o w i a s t k a c h  d l a  d z ie ­
ci, z a s t a n o w i m y  się j e s z c z e  n a d  j e d n ą  g a ł ę z i ą  lak z w a n y c h  
d z ie ł ek  re l ig i jnych _yy forrnie p o w i e ś c i  l ub r o m a n s u .  Liczba  
i ćb 'm ia n owi c ie '  p r z e r o b i o n y c h  l ub  p r z e r o b i ć  s i ę  m a j ą c y c h  
z f r a n c u / k i e g o ,  j es t  d o s v ć  z n a c z n ą ,  a c hoci aż  n i e z as l u gu j e  na  

• r o z b ió r ,  w s z e l a k o  p r z e z  w z g l ą d  na  s w ą  j e d n o s t a j n o ś ć ,  z m u ­
s z a  d o  o g ó l n y ch  u w a g .  Da l ecy  j e s t e ś m y  o d  n a s t a w a m a  n a  
re l igi jną  d ą ż n o ś ć  o b j a w i a j ą c ą  się  w  n i e k t ó r y c h  k s i ą ż k a c h  p i ­
s a n y c h  d l a  m ł o d e g o  w i e k u ;  p r z e c i w n i e ,  d ą ż n o ś ć  la  z nami o-  
n u j e  wie lki  p o s t ę p  w p oj ęc iac h  o w y c h o w a n i u ,  z a m i e r z a  b o ­
w i e m  k sz ta ł c i ć  to w z n i o s ł e  u c z u c i e  i w p a j a ć  z a s a d y ,  bez  
k t ó r y c h  w ą t p l i w ą  b y ł a b y  t r w a ł o ś ć  w s z e l k i c h  s p o ł e c z e ń s t w .  
W s z a k ż e  p o w s t a j ę  ty lko  na tego r o d z a j u  książki ,  k t ó r e  m im o 
p o d s z y w a n i a  s i ę  p o d  re l igi jność ,  n i e mo g ą  w y w r z e ć  z a m i e r z o ­
n e g o  s ku t ku .  F o r m a  ich z w y k l e  b y w a  p o w i e ś c i o w a ;  l ecz  naj-  
czę śc ić j  się z d a r z a ,  iż f ikcya  n i e o d p o w i a d a  n a u c e  o g ł as z an e j  
p r z ez  a u t o r a ;  w i d o c z n i e  l iczy on na  p o b o ż n o ś ć  c zy t e l ni ka ,  
w n o s z ą c ,  że  go  b a r d z i e j  b ę d z i e  o b c h o d z i ć  r o z p r a w i a n i e  w  d u ­
c hu  b o ż y m ,  niż o s o b y  i z d a r z e n i a  c a ł e g o  o b r a z u .  Ztąd  tez  
n i c  n ę d z n i e j s z e g o  n a d  p o d o b n e  u t w o r y ,  o g o ł o c o n e  ze  s z c z ę ­
t em zo s z t uk i  l i t erackie j ,  gd z i e  r ó w n i e  n i ez n a j d z i e s z  ani  w y ­
n a le z i e n i a ,  ani  s tylu,  a z p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  j e s zc ze  mnie j  
m o ż e s z  się s p o t k a ć .  N i e r z a d k o  w  p o b o ż n y c h  t y c h  k s i ą ż k a c h  
u d e r z y  c ię  n a j w i ę k s z a  s p r z e c z n o ś ć  m i ęd z y  i n t r y g ą  a r o z w i ą ­
z an i em,  n i e u m i e j ę t n o ś ć  w  n a r y s o w a n i u  c h a r a k t e r ó w ,  i n i e s t o ­
s o w n o ś ć  z j a k ą  o s o b y  d z ia ł a j ą  a m ó w i ą ;  g d y b y  nie c zę s te  
p r z y t a c z a n i a  z p i s m a  ś w i ę t e g o ,  k r y t y k a  m i a ł a b y  s z e r o k i e  pole 
d o  żar tu .

W s z y s t k i e  te i t y m  p o d o b n e  z b o c z e n i a  c z y n i ą c e  tego r o  
d z a j u  d z i e ł k a  m a ł o  u ż y t e c z n e m i  l u b  w r e s z c i e  s z k o d l i w y m i ,  
p o c h o d z ą  w  z n a c z n e j  częśc i  z t ego,  ź o p o e t y c z n ą  w y o b r a źn i g j  
t en  p o t ę ż n y  ż y w i o ł  d u s z y ,  u s u n i ę t o  z w y c h o w a n i a ,  j a k b y  c os
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szkodl iwego.  Dzisiaj zamierzono sobie każdą p r a w d ę  jakiej 
bą d ź  natury,  zrobić p r zys t ępną  dzieciom , oczy tycE d robnych  
istot mają się gwa ł tem o tworzyć,  bez wzg lędu  na w e t  na w y ż ­
sze zamia ry  samego Tw órcy,  który je  p r zyćm iwsz y  lekką mglą 
p r agną ł  może,  żeby się otwier ały  ts iko s t opniowo.  Zamiast  
ledv za tr zymać  dziecię w  różanym świecie  zmyś l eń  uroczych  
i alegory i, w  którym jego wraż l iwa  dusza  mogłaby solne bu 
jać sw ob odn ie  bez n iebezpiecznych prób i z as tosowań,  g w a ł ­
t em wpyc ham y  je w  sferę  r zeczywi s t ego  życia,  chociaż nie 
jes t  go w stanie zrozumieć,  chociaż w  s t anowi sku  swo jem 
f a ł szywe tylko może w y p r o w a d z a ć  wnioski  z tego co widzi  
lub o świadcza .

O ile potępi am z gruulu książki ogołocone z poezyi  zmy­
ślenia,  i interesu,  a natomias t  zapełnione  suchemi  p r awdami ,
0 tyle wielką wagę  przywiązu ję  do książek rel igi jnych trafnie 
z a s to sowanych  do młodych umys łów .  Dziecię r ówn ie  się po­
trafi zająć pr zedmio tem św ia t owy m jak religijnym, byle w nim 
by ł  d r am a t  życia ;  i lak opowiadan ia  p r ze ś l aduw an  za wiarę ,  
na w ró c eń ,  z p r zykł adami  odwag i  moralnej ' ,  głębokiej  skruchy
1 pokuty,  mają p o w a b  dla dzieci, którego źródł em jes t  j eszcze 
coś  wzuioślejszego niż sama  w yobraźnia .  Któraż książka m o­
że być  popularnie j szy  jak Ś w ięte  n ie w ia s ty , lub P olska  m a ­
tk a  św ię tych , lub. Ż y w o ty  św ię tych  przez  S k a r g ę ?  P rzypo­
mnijmy sobie  jakie te ostatnie robi ły wrażeni e  na Karpińskim? 
W pamiętnikach swoich  zapisał  on w y m o w n e m i  s ł owy  tę e- 
pokę młodośc i ,  kiedy zaczyt any w Żywotach,  p r agną ł  p r o w a ­
dzić ży w o t  pustelniczy,  lub leż puścić  się do Indy ów  i J ap o ­
nii i ogłaszać s ł owo  boże,  aby  się korony męczeńskiej  do ro ­
bić.  —  Jes t  to chwi lowa  może t xal i acya ~~ ale od niej pada 
taki odblask na całe późniejsze życie,  że z awsze  z uiskości 
pado łu  umie się podn ieść  ku szlachetniejszym celom.

P rzechodząc  do ks iążek dla dzieci bardziej  ścisłych,  to- 
j e s t  naukowych ,  a których forma mniej podleg i receptom no- 
wćj  szkoły,  widzimy ich nad z w y cz a j ną  obfitość, bo też i od ­
byt  mają  hcznv,  a zatem i f ab rykan tów  dostatek.  Uozumiem 
w  tćj ka tegoryi  książki szkolne,  ma jące  ob eznać  młodzież 
z wszystkiemi  odkryciami  i pos t ępami  nowoczesnój  nauki.  
Nauczyciele którzy cokolwiek nabyli  doświadczen i a ,  muszą 
p r zyznać  prędze j  lub później ,  iż we  wszystkich po ważnych  
gałęz iach nauk ścisłych,  wszelkie  us i łowania  dla upięknienia 
ich, uczynienia  z abawnemi ,  ła twemi ,  pokazały się n i edorze-  
cznemi,  a na w e t  szkodl iwemi .  O w e  ka techizmowe  historye,  
jeografie,  matematyki ,  fizyki ltd.,  z głupiemi zapytaniami ,  w y ­
krzyknikami ,  uwagami  pobudza jącemi  do śmiechu,  wszędzie  
wysz ły  już z używan ia ,  i chyba  tylko u  nas  mają oieszczę-



ś l i w y c h  n a ś l a d o w c ó w .  Bo tez  zai s t e  n i c  n a s  b a r d z i e j  n i e  g o r ­
szy ,  j ak  n a u k o w a  k s i ą żk a  w  k s z t a ł c i e  r o z m o w y .  O ile w y ­
b o r n ą  j e s t  r z e c z ą  n a u k a  o p o w i a d a n a  ż y w y m  g ł o s e m ,  o tyle 
z n o w u  ta s a m a  m e t o d a  p r z e n i e s i o n a  na  p a p i e r  t raci  w s z e l k ą  
s w o j ą  w a r t o ś ć ,  a n a d a j ą c  k s i ą ż c e  j a k ą ś  b a r w ę  p e d a n c k ą  i ma -  
n i e r o w a n ą ,  o b u d z ą  ty lko n i r p r z e ł a m a n y  w s t r ę t  w uc zn i ac h .  
Jeżel i  bovyiem t r a k t o w a n y  p r z e d m i o t  t r u d n y  j e s t  d o  z r o z u m i e ­
nia,  t e d y  o w e ’w i e ń c e  k wi e c i s t e  n i e z d o ł a j ą  u b a r w i ć  ani  u s u ­
n ą ć  t ych  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  d z i e c k o  w o g a r n i e n i u  p r z e d m i o t u  
n a p o t y k a ,  jeż.eli z n o w u  n a u k a  d l ań  j es t  p r z y j e m n ą  i z a j m u j ą ­
c ą  o w e  o z d o b y  na  n i ew ie l e  się  p r z y d a d z ą .  M i l k a  p r z y j m u ­
j ą c a  na  s i ebie  o b o w i ą z e k  u c ze n i a  s w y c h  dzieci ,  z ł a t w o ś c i ą  
i b ez  p r z y m u s u  s a m a  w y n a j d u j e  te u p i ę ks ze n ia ,  bo  k t óż  l e­
piej  u m i e  n a u k ę  p o w a b a m i  z a p r a w i ć  jak l aka  n a u c z y c i e l k a ?  
W  w y c h o w a n i u  p u b l i c z n e m  c o ś  p o d o b n e g o  nie b y ł o b y  na  
s w o j e m  mie j scu .  Z res z t ą  przy p o m i n a m  sob i e  co h r a b i a  d e  Mai-  
s l r e  m ó w i  w  s w o i c h  l istach,  że  kto '  c h c e  t r u d ne j  r z ec zy  n a u ­
c z y ć  się p o d ł u g  n o w y c h  u ł a t w i o n y c h  m e t o d ,  p e w n o  ni c  n ie  
b ę d z i e  u m i a ł ,  dla l ego  Ićż r a dz i  z a m k n ą ć  się,  f a ł d ó w  p r z y -  
s i edz i pć  i d z i e ń  a n o c  p r a c o w a ć .  P o m i m o  s z u m n y  ch o g ł o s z e ń  
p e w n y c h  p r o f e s o r ó w  u c z ą c y c h  j ak i e g o  j ę z y k a  w  2 4 c h  l ek c y a c h  
—  ni e  w i d z i a ł e m  j e s z c z e  n iko go  k t o b y  z ich lekcy i s k o r z y s t a ł .  
K on i e c  k o ń c ó w ,  p r z y p a l i u j ą c  s i ę  tej w z r a s t a j ą c e j  c o d z i e ń  l icz­
b ie  k s i ą że k  e l e m e n t a r n y c h ,  u ł a t w i a j ą c y c h  n a u k ę ,  bo ję  się,  ż e ­
b y  m ł o d z i e ż  n i e  t rac i ł a  d a r m o  c za s u ,  k t ó ry  lepiej  m o ż e  b y ć  
u ż y ty .  W p r a w d z i e  z u a j d z i e  s i ę  w nich  wi e le  p o ż y t e c z n y c h  
n a u k ,  ale w  tern z łe ,  że  p r zy  chęc i  u ł a t w i e n i a  w s z y s t k i e g o ,  
o d e j m u j ą  m o ż e  s m a k  do  c z y t a n i a  k s i ą ż e k  ś c i s ł y c h  i p o w a ­
ż n i e  n a u k o w y c h .  Z r e s z t ą  t y m  s p o s o b e m  p r z y  w y k a  m ło d z i eż  
ż y w i ć  s i ę  a u to r a m i ,  k t ó r y c h  p a m i ę ć  i s ł a w a  k o ń c z y  się  n a j ­
częśc ie j  z b i e ż ą c y m  r o k i e m ;  n a s t ę p n i e  na  t a n d e t n y c h  u t w o ­
r a c h  nie  m o ż e  k sz t a ł c i ć  się  a n i  w j ę z y k u  ani  w  s t y l u ;  b o  j ak  
c o d z i e n n e  p r z e k o n y w a j ą  p r z y k ł a d y ,  ks iążki  f a b r y k o w a u e  s z c z e ­
gólniej  u n a s  w  Gal icyi ,  n ie  ty lko  u c z y n i ł y  z u p e ł n y  r o z b r a t  
ż d o b r y m  s p o s o b e m  p i s a n i a ,  ale j e s z c z e  p r z y n o s z ą  z s o b ą  to 
u r o s z c z e n i e ,  j a k b y  od  nich d o p i e r o  p o c z y n a ł o  się  b o g a c t w o  
o j c z y s t e g o  j ę z y k a .  Dla tego jeżl i  m o ż n a  w  w y c h o w a n i u  p r y -  
w a t n e m ,  a m i a n o w i c i e  po  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  d l a  p ł c i  ż e ń ­
skiej ,  w y p a d a ł o b y  u ż y w a ć  k s i ą że k  m a j ą c y c h  za  s o b ą  p e w o ą  
n a u k o w ą  p o w a g ę .  J a k ż e ż  b o w i e m  c z ę s t o  z d a r z a  się  s p o t k a ć  
p a n i e n k ę  w y c h o d z ą c ą  z p e n s y o n u ,  k t ó r a  ani  s ł y s z a ł a  n a w e t  
o k l a s y c z n y c h  d z ie ł ac h  na sz ćj  l i t e r a t ur y ,  g d y ż  c a ł e  s w o j e  u-  
k sz l a ł ce n ie  o d b i e r a ł a  n a  t a n d e t n y c h  w y r o b a c h  s p e k u l u j ą c y c h  
a u t o r ó w  l u b  k s i ę g a r z y .



Wyraziwszy zdanie nasze co do większej części p łodów 
tśj gałęzi literatury, spodziewam się otrzymać odpowiedź, że 
mimo tych narzekań na złe książki, w wieku dzisiejszym po­
jęcie dzieci daleko szyb-iej się rozwija, oświata bardziej się 
szerzy, niż za pokoleń, które nas poprzedziły. Co p raw da  
temu trudno zaprzeczyć, ależ przypuszczając ten fakt, nie nto- 
tem y go przypisać tyle książkom edukacyjnym, ile raczćj wol­
ności jaką mają dzieci czytywać książki wszelkiego rodzaju. 
Dzieci mają zazwyczaj to naturalne przekonanie. Ze jeżeli 
mogą używać czogoś co tylko starszym przystoi, tedy tern, co 
wyłącznie dla nich przeznaczone, mekcnleutują się.

Z tego postrzeżenia wynika ważny pewnik, zazwyczaj 
pomijany przez autorów i autorki piszące dla dzieci, a ten 
jest, iż linia graniczna między starymi a dziećmi rnnićj zawi­
sła od niższości ich pojęcia, a więcej daleko od odmiennój 
natury ich zdolności, ztąd więc udoskonalenie dziecięcia od­
bywające się z wiekiem, nietyle pochodzi z postępowego roz­
woju pewnych zdolności, ile rozbudzenia nowych. Opierając 
się na tćj zasadzie, musimy przyznać, iż prawdziwie dobra 
książka dla dzieci nie jes t skróceniem dzieła pisanego dla s ta r­
szych ; bo też i samo dziecię nie jest małym staruszkiem. 
P rawdziwa tajemnica u tw orów  tego rodzaju mieści się jużto 
w obrobieniu przedmiotu sposobem mniej oschłym a więcój 
potocznym niż dla czytelników dojrzalszych, już w obudze­
niu żywszego interesu napiętnowanego naturalnością i p raw dą, 
a najbardziej w uroku prostoty, która jest szczytem sztuki; 
słowem, książka dla dzieci wymaga takiego rodzaju talentu, 
któryby w  zupełnćj był harmonii z pojęciami i uczuciami 
tchnącemi całą wonią i świeżością tego wieku, w którym tak 
silnie zaczynają grać wszystkie tętna budzącego się życia. 
Nie w  autorach więc piszących na rozkaz ksiągarza, lub spe­
kulujących na łatwy odbyt książek tego rodzaju, ale w dz ie ­
łach autorów mających sławę n arodow ą,  dzieci snadnićj mo­
gą znaleść odpowiedni dla siebie pokarm, niż w  płodach w y ­
łącznie sobie przeznaczonych. Ileż to razy widziałem w ypa­
dające z rąk  panienki, nudne R ady m atk i dla córki, mające 
szczepić gruntowne zasady, kiedy z najżywszem zajęciem czy­
tała pamiętniki historyczne, a cóż dopiero utwory naszych 
wieszczy!

Nie ma nic fałszywszego, nad to wyobrażenie, a raczej 
uprzedzeoie, iż książki mogą być za m ądre dla dzieci. Tyl­
ko nieograniczajmy je zbyt w wolności czytania, a zobaczymy 
jak same wybierać sobie będą coraz trudniejsze przedmioty. 
Jeżeli dziecię przeczyta Robinsona, tern samem rozciekawi się 
do  poważniejszych podróży takiego kapitana Kooka, lub od-
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k ry ć  Ko lumba ;  s ł o w e m  każda  pod róż  będzie  d lań n a jp oż ą -  
dańszym poka rmem.  To s ame  w  poezyi ,  z Krasickiego i J a ­
chowicza bajek skoczy do ballad M ckiewicza,  pochłonie  p a ­
na  Tadeusza ,  Wies ł awa ,  Pieśni Sielskie Wi tw ick iego;  czyt a­
ł oby  z r ó w n y m  zapa ł em Jerozol imę,  Orlanda,  a n a w e t  home-  
ryczne  epopeje ,  gdyb y  p r zek ł ady  d o t ) chczasowe  da ły  się czy­
tać z przyj emnośc ią .  Kroniki  szczególniej  nies łychany u r ok  
ma ją  dla dzieci.  Dla tego też mniemam,  że daleko poży t e ­
czniej  kształci łyby się nasze dzieci i w mowie  ojczystój i w  w y ­
obrażeni ach,  gdyby im d aw an o  do r ąk  edycye  dla nich z r o ­
bione z takiego Bielskiego,  Górnickiego,  Paska,  Kito wieża,  
Reja,  Skargi ,  i to nie w  o de rw an y ch  kawa łkach ,  ale w  oc zy ­
szczonej  całości .  —  A taki pp .  P r z y ja c ie l  L u tlu  w y d a w a n y  
w  Lesznie,  gdzie tyle naj rozmai tszych mieści się p rzedmio tów  
ozdobnych  rycinami,  p r a w d z iw y m  może się n a zw ać  skarbem,  
z którego dzieci  czerpi ą i zna jomość  i mi łość do rzeczy do ­
mowych .  Zbiór  ten zasługi  j e ,  aby się mieści ł  w  każdym d o ­
m u ;  co więcej ,  możeby n a w t t  było pożądaneui ,  gdyby przej ­
r zaną  i oczyszczoną ed yc yą  całego Przyjaciela Ludu podjęto.  
Nie znam bow iem pi sma  bardziej  zajmującego umysł  dziec ię­
cia i bardziej  r ozwi j ącego t akowy wszechs t ronnie .

Wraca j ąc  do wolności  czytania,  j aką  dziś  zo s t awiamy  
dziec iom,  możemy śmiało tw i e r dz i ć ,  iż l akowa  nie wynika  
z przekonani a  jakiego g ł ę b s z e g o , lecz z samej  konieczności  
rzeczy.  Mnożąca się liczba wszelkiego rodza ju  pub l i kac j i ,  
dzienniki ,  czytelnie,  większy nap ły w  książek po domach  niż 
dawniój ,  wszystkie  te okoliczności  r azem w z i ę t e  sp rowadz i ł y  
t en wy p ad e k ,  iż rodzice uważa j ą  s w ob od ę  dzieci  w  czytaniu 
książek,  nie za coś pożytecznego i dobrego,  ale za konieczność  
t r ud ną  do uniknienia.  Z tein wszys ikiem o b a w ę  s ądzę  być  
p łonną,  co do szkodl iwych sku tków wyn ik nąć  mogących,  
z czytania dzieł  m ep oży t e czn ych ; a lbowiem t rudoo nam o- 
statecznie z a w y ro k ow ać  o skutkach d ob r ych  lub złych w y ­
wie r anych  przez  książki.  Dopóki t akowe  nieniszczą w  dzie­
cięciu chęci  do nauki,  ani od ry w a j ą  uwagi ,  szkodl iwemi tem 
s am em  nie są,  a wielce sieją'  się pomocnemi  w  rzeczy,  któ­
rej  nam ocenić t rudno,  dzieci  bowiem mają ins tynk tową  cie­
k a w o ś ć  tępiejącą później ;  nieraz ich zajmuje coś takiego,  cze­
go my pojąć nie um ie my ;  zbierają one na polu j u łowem po­
zornie,  złote nieraz ziarnka nauki.  Co się tycze książek szko­
dl iwych,  obudza j ących namiętności  lub psuj ących d ob ry  smak,  
j zecz  pew na ,  iż usuni ęlemi  być  powinny  z p rzed oczu mło ­
dych istot —  ale z drugiej  s t rony ' c h oć b y  się dziecko p rzy ­
padkiem do r w a ło  podolmej  ramoty,  n iebezp ieczeńs two  me g ro ­
zi, u dzieci  bowiem śpi  jeszcze  namiętność,  a smak  się nie
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wykształcił. Zresztą zdarzają się dzieła, gdzie obok wysokich 
piękności znajdują się kawałki niebezpieczne; jeżeli jednak  
książka taka koniecznie musi w paść w ręce prędzej lub pó­
źniej — lepiej jest, aby się to wcześnićj stało; — dziecię pię­
knością zostanie uderzone —  zdrożnoSci nie pojmie, lub nie 
postrzeże.

Uwagi powyższe nasunęły się mi z doświadczenia, mam 
bowiem przekonanie iż książki niewchodzące w  poczet ksią­
żek obowiązujących w szkole, największe zwykły  robić w ra ­
żenie na małoletnim czytelniku. Czy może więc być zba-  
wienoiejszy środek jak dostarczać mu lego żywiołu, wszakże 
zachowując sobie pewien tajemniczy kierunek zastosowany 
do skłonności jaką młody umysł objawia. Do powyższćj my­
śli winienem dołączyć jeszcze drugą mającą niezmierną wagę. 
Wiemy iż w dziecięcych latach ciekawość byw a żywszą, c ie r­
pliwość wytrwalszą skoro ją pierwsza podtrzymuje; z lego 
powodu życzyłbym daw ać dzieciom utwory klasyczne, któ­
rych w późniejszym wieku czytać nie zechcą. Homer, trai- 
cy greccy, Wirgil, Jerozolima, Milton, Liwiusz, Plutarcb, itd. 
są to ogromne skarby, które zdobyte w  pierwszych chwilach 
życia, przechowują się do pozna i zaszczepiają wysoki smak, 
który na polem opierać się urnie niedorzecznym często uro-  
szczeniom i wybrykom  mody. Wzory te nieśmiertelne geniu­
szu ludzkiego podobne są do staroświeckich naczyń srebrnych, 
moda może potępić kształty ich i grubą robotę, ale wartość 
wewnętrzna nie ginie nigdy.

Praca powyższa miała głównie na celu zwrócić uwagę 
na dobroć i piękność rzetelną właściwćj książki dla dzieci, 
a stawiając za wzór taką doskonałość, zapobiedz przezto sze­
rzeniu się bcznych ramot zalewających księgarnie. Każdy kto 
przepatrzy płody tego rodzaju, z łatwością przekona się iż 
jest  pewna klasa piszących, która poświęciła pióra sw e dzie­
ciom, a to jedynie dla tego, że nie czuje się na siłach two­
rzyć coś lepszego. W ich wyobrażeniu ma to być rzecz nie­
zmiernie ła tw a pisać dla małoletnich; i mają słuszność, bo 
lóż składają głupie książki które i najgłupsze dziecko może 
zrozumieć, co wszakże nie odejmuje nicości i nieużyleczności 
tym pracom. Mniemam iż cale nieporozumienie wynika z nie­
dopatrzenia lekkiej różnicy jaka zachodzi między książką d zie ­
cinną  a książką dla dzieci. Nic bowiem łatwiejszego jak pi­
sać pierwszą a nic trudniejszego jak stworzyć drugą. Pier­
wsza nie wymaga wielkiego natężenia sił umysłowych, druga 
nie obejdzie się bez wyższego pojęcia i bystrości,  a raczćj 
bez połączenia wielu rzadkich talentów. Pytam, jaki u tw ór 
może wymagać więcej przyrodzonego i nabytego talentu, więk-
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szój czystości po jęć, serca bardziej prostego, zdolności d o - 
strzegaw czej, a nadew szystko sztuki któraby umiała w szędzie 
ład  w prow adzić? Słow em , piękny ten w zór pow inien jedno­
czyć w sobie najw yższą sztukę z form ą najprościejszą, co się 
w cale nierzadko spotyka naw et w  książkach najsławniejszych 
autorów , a niedopieroż w książkach dla dzieci, kleconych zwy­
kle p rzez lalenla najostatniejszego rzędu. Kto bierze pióro do 
ręk i w zam iarze pisania dla w ieku dziecięcego, niech dobrze 
pomyśli jak  pisać i jak sprostać tem u pięknem u ideałowi.
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TOWARZYSTWA POMOCY NAUKOWEJ W POZNANIU 

dnia 20 grudnia 1852
i

SPRAWOZDANIE DYREKCYI TOWARZYSTWA 

za czat od lipca 1851 do końca czerwca 1852.

Ze względu na ważność Towarzyslwa Naukowej Po­
mocy dla W. Ks. Poznańskiego, oraz dla obeznania z dzia­
łaniami tegoż tych osób, do których roczne sprawozda­
nia nie dochodzą, wreszcie celem obudzenia większego 
udziału dla tej lak pożytecznćj instytucyi; postanowiliśmy 
w piśmie naszem odtąd co rok podawać sprawozdania 
Dyrekcyi Towarzyslwa P. N., jako też wszelkie tyczące 
się tegoż dochodzące nas wiadomości.

Walne zebranie Towarzystwa P. N. odbyło się w Po­
znaniu dnia 24 grudnia. Zagaił je stosownćm przemó­
wieniem zastępca prezesa, Dr. Cegielski, poezem obrano 
p. Fran. Żółtowskiego na przewodniczącego obradom 
a p. Wegnera, syndyka konsystorskiego, na prowadzące­
go protokuł. Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z o- 
statniego walnego zebrania, sekretarz i podskarbi Towa­
rzystwa, ksiądz kanonik Brzeziński, odczytał sprawozda­
nie Dyrekcyi T. P. N. za czas od 4 lipca 4 851 do koń­
ca czerwca 4 852. Następnie ks. regens Janiszewski zwró­
cił uwagę członków na brak udziału dla Towarzystwa 
wielu byłych stypendatów tegoż, którzy chociaż wykształ­
cenie i pozycye swe zawdzięczają Towarzystwu P. N., 
przecież albo wcale do niego nie składkują albo też

i
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składki ich w stosunku do ich stanowiska i dochodów 
są zhyt  małe;  wniósł zatem, ażeby walne zebranie upo ­
ważniło Dyrekcyą  do wydrukowania z imienia i nazwi­
ska wszystkich dotychczasowych s typenJya lów i rozesłania 
list tychże do Dyrekcyi powiatowych,  aby te przy zbie ra ­
niu składek mogły niepoczuwającym się do moralnego 
obowi;y/ku osobom wykazać,  że były stypendyatami To­
warzys twa  i źe maj.'] m oralny obowiązek wspierać dzi­
siaj to Towarzystwo,  którego kosztem sami się wykształ­
cili i stanowiska w społeczeństwie uzyskali. Walne ze­
branie jednomyślnie wniosek pochwaliło i przyjęło. Po­
czerń, po załatwieniu nieporozumienia między główną  
Dyrekcyą  T. P. N. a j edną  z powiatowych,  walne z e b ra ­
nie przystąpiło do wyboru członków Dyrekcyi  w miej­
sce występujących; wy bór  padł  na te same osoby, tak 
że skład Dyrekcyi  głównej w niczem się nie zmienił.

• ' -
Sprawozdanie Dyrekcyi T. P. N. za r. 18f f .

Jeżeli przy sprawozdaniu roku zeszłego zachęcała 
Dvrekcva Towarzystwa Pomocy Naukowej  jego członków 
do wyt rwałości  w dziele podjętem tą nadzieją,  że kraj 
nie da upaść instytucyi wywołanój przez jednego z naj ­
godniejszych ziemi naszćj mężów, że owszem lubo w t r u ­
dnych  okolicznościach wszelkiemi silami ją  popierać bę 
dzie, składa dziś z p rawdziwą radością w ręce  Publi­
czności sprawozdanie z pierwszego roku t rzeciego p ię­
ciolecia jako oczywisty d o w ó d ,  że się w oczekiwaniach 
swoich nie zawiodła.  Owszem skutek tegorocznych usi­
łowań pomyślny,  nowćj  dodaje otuchy, lepszćj p rzysz ło­
ści staje się rękojmią.

Skoro mimo powszechnój obojętności  dla spraw pu­
blicznych, jaka się w ostatnich czasach spos trzegać da­
wała,  Towarzys two Pomocy Naukowej żadnego nie do­
znało w dochodach  swoich uszczerbku,  ale nawet  po­
większyć je  j eszcze zdołało,  widzimy w tern nowy dowód 
dawno już powziętego przekonania,  że Towarzys two zaj­
mujące się kształceniem młodzieży na usługi kraju, stało 
się istotną po trzebą naszego Księstwa. Pocieszającóm

A



zowiemy to zjawisko,  bo  nam jasno dowodzi ,  żo wymie­
niona ins tylucya  nie j e s t  dzieł em chw i l owe go  i s zybk o  
p rzemi ja j ącego  uniesienia i szalu,  ale g łę bo k ie g o  prze  o- 
nania Publiczności  naszej ,  co jej j e dyn ie  t r w a ły  b y t  z a ­

p e w n ić  może.
Lu b o  skutek czynnośc i  T ow ar zy s t w a  P o m o c y  Nauko- 

wćj  w r z e cz o ny m  r o k u  moż emy  mianowic ie  ze wzg lęd u  
na okol iczności  czasu n az w ać  pom yś ln ym ,  nie ch c e m y  
j e dn ak  bynajmnićj  p rzez to w y p ow ie dz ie ć ,  j a k o b y ś m y  
w nim zu pe łne  nasze  zadowolen ie  i zaspoko jen ie  znalezli .  
Czujemy aż nadto dobrze ,  że te  siły nie zdo ła ją  j e szcze 
w y r ó w n a ć  po t r zeb om  kra ju i p r zy sp os ob ić  nauko wo  tylu 
ludzi do rozmai tych  z a w o d ó w  życia pub l i czn eg o ,  ilu ich 
usługa kra ju wymaga .  Częs to  D y r e k c y a  boleje  nad tern, 
że u c z ą c y m  s ię ,  li tylko z p o w o d u  b raku  funduszów,  
wsparc ia  odmó wić  i n ie j eden  mo ż e  ta lent  w zaniedbaniu  
pozos tawić musi.  Sa m a  gor l iwość  dla s p r a w y  T o w ar zy ­
s tw a  m o g ła b y  o wiele j e szc ze  do ch o d y  j ego podnieść .  
W y z n a ć  b o w ie m  z bo leścią  mus imy,  i żby śmy widoczniej ­
sze j e szc ze  o w o ce  p rac  T o w ar zy s t w a  mogl i  byli  po zy ­
s k a ć ,  g d y b y  komi tety wszys tkie  z t ą  gor l iwośc ią  by ł y  
s p r a w ę  j ego  w s w y c h  powia t ach  popie ra ły ,  j aką  D y re k c y a  
z r ad o śc ią  sp os t rzeg ła  w n iek tó rych  i za j a k ą  im publ i ­
cznie sk ła da  po dz iękowanie .  Nie omieszkała w p ra w d z i e  
D y re k cy a  w po w ia tach ,  w k tó rych  komitety do tą d  j e ­
szcze się nie zorganizowały,  albo czyn nem i  b y ć  p o p r z e ­
stały,  p rze ma w ia ć  ki lkakrotnie do s e rc  Obywatel i ,  j e d n a k ­
że nie wszędz ie  i nie za w sz e  jej o d ez w y pomyś lny  o d ­
niosły skutek.  Mimo to m o c n ą  ma m y  nadzieję,  że p rzy­
k ład gor l iwości  innych powia tów pociągnie z czasem i 
r esz tę  za sobą ,  pobudzi  j e  do czynnośc i  i do r egula rnć j  
i wv l rwa le j  p r acy  dla s p r a w y  Towarzys twa .

S to so w ni e  do  uc h w a ły  ze sz ło r oc zne go  Walnego  ze ­
brania,  miało S p ra w oz d an ie  każdor oczn e  zamieszczać w y ­
kaz  zaległości  z u p ł jn io n eg o  roku pod ług  powia tów roz ­
łoż on y ;  D y re k cy a  nie może tej uchwale  Sp ra wo z da n ie m 
ob ec n em  uczyn ić  za d os yć  na jp ie rw z tej p rzyczyny ,  że 
uie wszystkie powiaty,  pomimo mnog ich  p rzypominać ,



przysłały Dyrekcyi wykazy członków sk ładkow ać mają*
cych na bieżące pięciolecie, a powlóre, iż rok ten b ę ­
dący  pierwszym z ow ego pięciolecia i nową niejako 
przez to rozpoczynając w czynnościach Towarzystwa 
epokę ,  nie ma jeszcze przed sobą roku upłynionego, 
z ktoregoby zaległości mogły być  wykazane, a nakoniec 
i z tej, że sprawozdanie obejmuje rok od ś. Jana do 
ś. Jana, Członkowie zaś składki swoje bieżące aż do 
końca Lipca opłacają ;  co więc za rok objęty niniejszćm 
Sprawozdaniem w składkach zaległo, można dopiero 
w przyszłym roku obliczyć i w następującem S praw o­
zdaniu umieścić.

Bieg czynności Towarzystwa, a mianowicie Dyrekcyi, 
odbyw ał się zresztą trybem  ustawami przepisanym i da­
wniej zachow yw anym  tak co do korespondencyi jako tćż 
co do rozrządzania funduszami i co do kontroli nad mło­
dzieżą przez Towarzystwo utrzymywaną. Dyrekcya wzięła 
sobie mianowicie za obowiązek przestrzegać nietylko po 
stępów w naukach, ale przedewszystkiem moralnego pro­
wadzenia się młodzieży, w ychodząc z tego przekonania, 
iż jeżeli towarzystwa zadaniem jes t  gruntowną oświatę 
w narodzie szerzyć, niemniej i o to dbać musi, aby jćj 
owoce zbawienny przynosiły pożytek. Tym tylko bowiem 
sposobem  wrócą  się krajowi z stokrotnym procentem wy­
datki na ten cel łożone.

Następujące osoby składały  w roku bieżącym Dy- 
rekcyą  Towarzystwa:

1) Mielżyński Macićj, jako prezes. 2) Dr. Cegielski, 
jako zastępca prezesa. 3) Ks. Kanonik Brzeziński, jako 
sekretarz i podskarbi. 4) Czapski Franciszek. 5) Ciesz­
kowski August. 6) Ks. Regens Janiszewski. 7) Łaszczewski 
Feliks 8) Dr. Małecki. 9) Dr. Motty. 10) Ks. Dr. P rus i­
nowski. I ł )  Potworowski Gustaw. 12) Radoński Anastazy. 
13) Szułdrzyński Józef. 14) Wannowski profesor.

Posiedzenia Dyrekcyi zwyczajne, odbyw ały  się co 
wtorek po pierwszym i piętnastym każdego miesiąca, 
nadzwyczajne zaś, w miarę potrzeby. Posiedzeń tych 
odby ła  Dyrekcya w bieżącym roku w ogóle 3 2 .
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W ciągu roku składkowego 18 j A : 4) Złożyło popis 
na wyższych Nauczycieli Gymnazyalnych Stypendystów 2 ; 
2) Złożył popis na Auskultatora Sądowego 4 ; 3) Po zło­
żeniu popisu dojrzałości udało się na Uniwersytet 4 ;  4) 
Po złożeniu popisu dojrzałości wstąpił do Seminaryum 
Duchownego w Poznaniu ł ; 5) Przeszło z Tercyi lub Se­
kundy do Alumnatu młodzieży sposobiącój się do stanu 
Duchownego 2; 6) Złożyło popis na Nauczycieli Elemen­
tarnych: z No. I. 7, z No. II. 4 4, z No. III. 7, razem 25; 
7) Na wyższego Ogrodowego złożył popis 4.

Przychód Towarzystwa  w roku bieżącym wynosił:
o) ze składek bieżących

i zaległych . . . 7 , ł7 4  Tal. ł sgr. 8 fen:
b) nadzwyczajnych docho

dów b y ł o .........................ł ,0 8 ł  — 44 —  9 —
c) waluta sprzedanych Li­

stów Zastawnych 3 ^8  
zasobowych na 300 
Tal. włącznie z ubieżo-
nym procentem 284 — 44  —  6 —

Ogólnie 8,540 Tal. „ sgr. 4 4 fen.
Wydatek zaś wynosił razem G 65 4 Tal. 24 sgr. 6 fen.

Pozostało się więc w za­
sobie . . . . .  4,888 — 6 —  5 •*-

Oprócz tego w listach za­
stawnych 3 j 8 • • 2)060 Tal.

8*czegótou>y w yk a z dochodów od 1 lipca 1 8 6 1  do 
końca czerw ca 1 8 5 2 .

A. Z Powiatów.
4) Babimostskiego 433 Tal.; 2) Bukowskiego 424 Tal. 

4 5 sgr.; 3) Bydgowskiego 4 4 3 Tal.; 4) z Chodzieskiego 
nic nie wpłynęło; 5) Czarnkowskiego 274 Tal. 20 sgr. 
6) Gnieźnieńskiego i miasta Gniezna 14 6 Tal.; 7) Inowro­
cławskiego nic nie wpłynęło; 8) Kościańskiego 395  Tal. 
45 sgr.; 9) Krobskiego 50 Tal.; 1 0) Krotoszyńskiego 4 50 
Tal. 5 sgr.; 14) Międzychodzkiego 27 Tal. 45 s g r . ; 42) 

Stkoia Polska IV. 54



Międzyrzeckiego 39 Tal., 13) Mogilnickiego 72 Tal. 10 
s g r . ; 14) Obornickiego 109 Tal. 10 sgr.; 15) O dalano- 
wskiego 2 2 0  Tal. 7 sgr  8 fen.; 16) Ostrzeszowskiego 
42 Tal.; 17) Pleszewskiego 42  Tal. 13  sg r . ;  18) z P o ­
znańskiego nic nie wpłynęło; 19) Miasla Poznania z le- 
wćj strony W arty 3 7 4  Tal. 5 sgr.; 20) Miasta Poznania 
z prawej strony W arty 74 Tal. 15 sgr.; 21) Szamotul­
skiego 412  Tal.; 22) Średzkiego 3 5 7  Tal. 2 0  sg r . ;  23) 
Śremskiego 13 4 2  Tal. 21 sgr. G fen.*1); 24) Szubińskie­
go 1122  Tal.**); 25) W ągrowieckiego 183 Tal. 15 sgr .;  
26) W schow skiego 327  Tal.; 27) W rzesińskiego 51 0 Tal. 
22  sgr. 6 fen.; 28) W yrzyskiego 2 6 3  Tal.

Ogółem . 7 1 7 4  Tal. 1 sgr. 8 fen.
do tego dochód nadzw y­

czajny ................................  1081 —  4 4 — 0 —
Waluta sprzedanych 3 0 0  

Tal. w Listach Zastaw.
W. Ks. Pozn. 3 | 2  2 8 4  -  14 —  6 —

Razem . . 8 5 4 0  Tul. „ sgr. 1 I fen.

A» Dochód n a d zw ycza jn y  w p łyn ą ł  od następu­
ją cych  osób:

1) Legat ś. p. Koszutskiego złożony przez P. Biegań­
ską z Polulic 5 5 0  Tal.; 2) X. Kluk z Grodziska re m a ­
nent rozwiązanego Towarzystwa Pedagogicznego w Gro­
dzisku 16 Tal. 29  sgr. 6 fen.; 3) X. Komendarz Muller 
w Czarnkowie darował 10 Tal ; 4) Księgarnia N. Ka­
mieńskiego za eksemplarze dziełka „Bóg i ludzkość 25 
T a l ;  5) P. Laskowski z Kruszewa dodatek 10 sg r . ,  G) 
X. Proboszcz Brcański z Tarnowy od Szanownego Du­
chowieństwa Dekanatu Bukowskiego 13 Tal.; 7) P. Ma-
cićj hr. Mielżyński dyw idendę za rok 18y® od akcyi ba. 
żarow ych ś p. Dra Marcinkowskiego 33 Tal. 2 0  sgr. 4

*) W (ćj sumie zawarta jest składka jednoroczna P. 
Rogera hr. Raczyńskiego 500 Tal.

**) W tój sumie zawarta jest składka dwuletnia P. Ar­
nolda hr. Skórzewskiego 1000 Tal.
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f e n . ;  8 ) T e n ż e  d y w i d e n d ę  za r o k  I S y f  o d  a kc y i  s w o “ 
i ch 2 2  Tal.  11 sg r .  C fen ; 9 )  Ks i ę ga r n i a  N. K am ie ń s k i e ­
g o  za  dz i e ł ko  „ R o z m o w y  P o l o c h a  z  K a s z e b ą  p r z e z  X. 
S z m u k a “ 1 Tal . ;  10)  X. P r o b o s z c z  Pawl i ck i  z C ze rw o n ó j  
w s i  p o z o s t a ł e  sk ł a d k i  z  i n ne go  T o w a r z y s t w a  2 7  Tal.  2 6  
s « r . ;  I I )  P. L a l e w ic z  z G a w o r z c w a  d y w i d e n d ę  za  r o k  
i S ' s r  o d  a k c y i  b a z a r o w e j  11 Tal.  8  sgr .  9  fen. ;  1 2 ) X. 
K an on ik  Brzez iń ski  d y w i d e n d ę  za  ro k  1 8 5 1 ° d  a 'tCy* ba-  
ż a r o w e j  11 Tal  8  s gr .  9 fen, ;  13 )  P. W ł a d y s ł a w  hr .  
Zamoj sk i  1 0 0  Tal . ;  14)  K ró l ew sk i  U r z ą d  p o c z t o w y  z w r ó ­
cił n a d e b r a n e  po r t o  1 s g r , ;  15 )  T o w a r z y s t w o  z a r o d o w e j  
o w c z a r n i  r e m a n e n t  k a s s o w y  13  fa l .  2 5  sgr .  11 fen. ,  
1C) R e m a n e n t  K a s y  Ligi  paraf i i  ś. M a ł g o rz a t y  w  P o z n a ­
niu 10  Tal . ;  17)  X. P r o b o s z c z  K o w a l e w s k i  z e  S ł u p ó w  
5 Ta l . ;  18)  P .  Mac i e j  h r .  Mi e l żyńsk i ch  d y w i d e n d ę  za  r o k  
I S j j y  o d  a k cy i  b a z a r o w y c h  2 3  Tal.  1 0  s g r . ;  19 )  P.  
M a ry a  z  Mie l żyńsk i ch  hr.  Bn iń ska  d y w i d e n d ę  za r o k  1 8 y *  
o d  a k cy i  b a z a r o w e j  11 Tal.  2 0  s g r . ;  2 0 )  X. K an o n ik
B rzez i ń sk i  d y w i d e n d ę  za r o k  1 8 5 3 - od  a k cy i  b a z a r o w e j
l i  Tal.  2 0  sgr . ;  2 1 )  P .  K ę s z y c k a  Bry g i l t a  d y w i d e n d ę  za  
ro k  I 8 5 J- od  a k cy i  b a z a r o w e j  11 Tal.  8  s g r .  9  fen . ;  
2 2 )  P.  M yc i e l sk a  E l żb i e t a  d y w i d e n d ę  na  ro k  1 8 j i -  od  
ak cy i  b a z a r o w e j  11 Tal .  8  s g r .  9  fen. ;  2 3 )  P. P o t w o r o ­
w sk i  G u s t a w  d y w i d e n d ę  za rok  1 8 4 ?  ° d  a k c y i  b a z a r o ­
we j  11 Tal  8  sgr .  9 f e n . ,  2 4 )  P.  S z u ł d r z y ń s k i  J ó z e f  
d y w i d e n d ę  za  ro k  1 8 § f  od  a k c y i  b a z a r o w e j  11 Tal .  8  

sgr .  9  fen . ;  2 5 )  P. K ę s z y c k a  Brygi t t a  za  r o k  1 8 ^ 4  od  
a k cy i  b a z a r o w e j  11 Tal.  2 0  sg r . ,  2 6 )  P.  L a l e w i c z  z  Ga-
w o r z e w a  d y w i d e n d ę  za ro k  1 8 5 3 - od  a k c y i  b a z a r o w e j
11 Tal.  2 0  s g r . ;  2 7 )  P. Myci e l ska  E l żb i e t a  d y w i d e n d ę  za 
r o k  1 8 j j j  od  a k c y i  b a z a r o w e j  11 Tal .  2 0  s g r . ;  28 )  P.  
P o t w o r o w s k i  G us t aw  d y w i d e n d ę  za  ro k  1 8 § 4  o d  a k c y i  
b a z a r o w e j  11 Tal.  2 0  sg r  ; 2 9 )  P. S z u ł d r z y ń s k i  Jó z e f  d y ­
w i d e n d ę  za ro k  1 8 ^ 4  o d  a k c y i  b a z a r o w e j  11 Tal.  2 0  
sg r . ;  3 0 )  P. L c i t g e b e r  z  P o z n a n i a  w y g r a n y  w  z a k ł a d z i e  
1 Tal . ;  3 1 )  P r o c e n t  od  L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  W.  Ks.  P .  

od  2 0 0 0  Tal  z r a t y  B o że go  N a ro d z e n i a  1 8 5 1  r. 
y \ Św .  J an a  1 8 5 2  7 2  Tal.  3  s g r . ;  3 2 )  P r o c e n t a  z a  Ka-
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pony od sprzedanych Listów Zastawnych W. Ks. P. na 
3 0 0  Tal. z raty Bożego Narodzenia 1851 5 Tal. 7 sgr. 
6 fen.; 33 )  Procent za Kupony z trzech rat od Listu Za­
stawnego W. Ks. P. 3 £ £  na 20 Tal. 1 Tal. 1 sgr. 6 fen. 
Razem 1081 Tal. 14 sgr. 9 fen.

W yk a z szczegó łow y w ydatków  w roku  J 8 H -

1) dla uczniów na uniwersytecie w Berlinie będących  
3 9 0  Tal. 2) dla uczniów na uniwersytecie w Wrocławiu 
b ęd ący ch  18 9 2  tal. 15 sgr.; 3) dito w Bonn 162 tal. 15 
s g r ;  4) dito w Wiirzburgu 25 tal.; 5) dla uczniów w gim- 
nazyum ś. Maryi Magdaleny w Poznaniu będących  1116  
tal.; 6) dito w Lesznie 3 4 6  lal.; 7) dito w Trzemesznie 
2 5 6  tal. 7 sgr. 6 fen.; 8) dito w Ostrowie 3 3 0  tal.; 9) 
dito w Chojnicy 12 tal,; 10) dito w seminaryum nauczy­
c ie l s k im  w Poznaniu 7 3 8  tal. 7 fen; 11) dito w Para­
dyżu 179 ta l ;  12) dito do wyższego przemysłu sposo^ 
b iących się 243  tal.; 13) dito rzemiosł uczących się 45 
tal.; 14) na oporządzenie uczniów gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu 64  tal. 27  sgr. 9 fen.; 15) dito 
seminaryum nauczycielskiego w Poznaniu 6 tal.; 16) na 
m ateryały  piśmienne i książki dla uczniów gimnaz. św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu 9 tal. 27 sgr. 6 fen.; 17) 
na opłatę szkolną dla uczniów tegoż gim nazyum 193 tal. 
2 7  sgr.; 18) dito gimnazyum Fryderyka  Wilhelma w Po­
znaniu 4 tal. 7  sgr  6 fen.; 19) na opłatę portorium za 
obrębem  W. Ks. P. 1 tal. 24 sgr.; 20) na pensyą dla 
Kalkulatora Dyrekcyi 50  ta l;  21) na pensye dla Kanceli­
stów Dyrekcyi 120 tal.; 22) na pensyę dla woźnego Dy­
rekcyi 36  tal.; 23) na wydatki nadzwyczajne 174 tal. 
22  sgr. 8 fen. —  Razem 6 3 9 6  tal. 24^ sgr. 6 fen.

L is ta  stypen dya tów  w roku
1) Na uniwersytecie w Berlinie było w końcu I 8 £ $  

stypendyatów  3, przybył 1, ubył 1, 'pozostało 3 * ) ; 2) 
Na uniwersytecie w W rocławiu było 11. przybyło H ,

o) 1 jednorazowe wsparcie otrzymał.
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ubyło  3, pozostało 19  b)\ 3) Na uniwersytecie w Bonn
był 1, przybyło 0 , ubył 1, pozostało 0 c); 4) Na uniwer  
sytec ie  w Wiirzburgu był i ,  przybył 1, ubyło  2 d ) ;  5) 
W  gimnazyum ś. Maryi Magdaleny w Poznaniu było  27,  
przybyło  9, ubyło 13, pozostało 2 3  e); 6) W gimnazyum  
w Lesznie było  6 , przybyło 4. u b y ł ' 1 ,  pozostało 9 f ) ; 
7) W  gimnazyum w Trzemesznie było 5, przybyło  2 , 
ubyło 3, pozostało 4 <7); 8 ) W gimnazyum w Ostrowie było  
8 , przybyło  3, ubyło 3, pozostało 8 /ł); 9) W gimnazyum  
w Chojnicy był ł ,  ubył ł t); 10) W  sim inaryum  nauczy-  
cielskiem w Poznaniu było 44 ,  p rzybyło  3 1 ,  ubyło  30.  
pozostało 4 5  A-);  11) W  seminaryum nauczycielskiem w Pa­
radyżu było  8 , przybyło  4, ubyło  6 , pozostało 6 /); 12)  
Do w yższ eg o  przem ysłu  sposob iących  się było  3, przy­
by ł 1, ubył 1, pozostało 3 ni); 13) Rzemiosł uczących  się  
przybyło  2, u b y ł  1, pozostał 1 n). Razem było  118 ,  przy­
by ło  69,  ubyło  6 6 , pozostało w końcu roku 121 .

Ligia  s łypcndyalów  ułożona w edług  powiatów .
1) Z Babimostskiego b y ło  na końcu 1 8 $ J  stypendy­

stów  3, przybyło  0, ubyło  3, pozostaje s ię  na końcu

b) 2 złożyło popis na nauczycieli gimnazyalnych a 1 po­
dziękował za dalsze stypendyum. c) 1 złożył popis na aus- 
kultatora. <ł) 1 przeniósł się na uniwersytet do Wrocławia a 
1 odebrał jednorazowe wsparcie, e) 1 złożył popis dojrza­
łości i jest stypendyalem na uniwersytecie w  Wrocławiu, 2 
przeszło na alumnat młodzieży sposobiącej się do stanu du­
chownego, 1 przeszedł na fundusz prywatny, 1 przestał być 
stypendyalem a 8 utraciło wsparcie, f ) 1 złożył popis doj­
rzałości i jest stypendyalem na uniwersytecie w  Wrocławiu. 
g) 2 utraciło wsparcie a 1 przestał być stypendyatem. h) 2 zło­
żyło popis dojrzałości, z nich 1 wstąpił do seminaryum du­
chownego w Poznaniu a ł utracił wsparcie, i) 1 złożył po­
pis dojrzałości i jest stypendyalem na uniwersytecie w Wro­
cławiu. k) 20 złożyło popis na nauczycieli elementarnych, 
5 utraciło wsparcie, 4 przestało być stypendystami a 1 odda­
lony zosta! z instytutu. I) 5 złożyło popis na nauczycieli e le ­
mentarnych a 1 utracił wsparcie, im) 1 złożył popis na w yż - 
szego ogrodowego, n) 1 otrzymał jednorazowe wsparcie na 
wędrówkę.
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18y^-  0 ;  2) z Bukowsk i ego  by ło  3, p r zy b y ło  2, ub y ło  
2, pozostało 3 ;  3) z Bydgosk iego  by ł  1, p r zy b y ło  2, 
u b y ł  ł ,  pozos ta ło 2 ;  4) z Chodz ieskiego  był  ł ,  pozos ta ł  
1 ; 5j z Cz arńkowsk iego  by ło  2, p r z y b y ł  1, ub y ło  2,  
pozostał  1 ; 6) z Gnieźnieńskiego  p rz y b y ło  3, uby ło  2, 
pozos ta ł  I ;  7) z In ow ro c ł aw sk i eg o  p r zy by ł  1, pozos tał  ł ;  
8) z Kościańskiego by ło  5, p r zy b y ło  2, ubyło 2, pozo* 
stało 5 ;  9) z Krobsk iego  by ło  9, p r zy by ło  6, uby ło  o, 
pozos ta ło  1 0 ;  10) z Kro toszyńsk iego  by ło  12,  p rzyby ło  
4 uby ło  5, pozos ta ło 11 ;  11) z Międzychodzk iego by ło
2, p r z y b y ł  1, uby ł  1, pozos ta ło  2 ;  12) z Międzyrzec ­
kiego b y ł  1, p r z y b y ł  1, ubył  1, pozostał  1 :  13) z Mo- 
gi lnickiego p r zy by ł  1, u b y ł  1;  14) z Oborn ick iego  było
3, p r zy by ło  2, uby ło  2, pozos ta ło  3 ;  13)  z Odolanow-  
skiego by ło  11,  p r zy b y ło  9, uby ło  5, pozostało  1 5 ;  16) 
z Os t r ze szo w sk i eg o  było 4, p r zy by ło  2, uby ło  2 ,  p o z o ­
stało 4 :  17) z P leszewsk iego  by ło  2, p rzy by ło  4, ub y ło
2, pozos ta ło 4 ;  18) z Poznańsk iego  by ło  2 8 , p rzy by ł o  
12,  uby ło  15. pozostało 2 5 ;  19) z Szamotul sk iego by ło
4, p r z y b y ł  1, ubył  1, pozostało 4 ;  20)  z Ś redzk iego  
b y ło  8, p r z y b y ł  1, uby ło  5, pozostało  4 ;  21)  z Ś re m -  
skiego było 2, p rz y b y ło  5, ubył  1, pozos ta ło G; 22) 
z Szubińsk iego było 2, p r z y b y ł  1, uby ło  2, pozostał  1;
23)  z W q g r o w ic ck ie g o  by ł  1, p r z y b y ł  1, pozos ta ło  2 ;
24)  z W s c h o w s k ie g o  by ło  5 p r z y b y ło  2, ub y ł o  3, pozo­
stało 4;  25)  z Wrzesińskiego  by ło  5, p rzyby ło  2,  uby ło
3, pozos ta ło 4 ;  26 )  z Wy rz ys k i eg o  by ło  3,  p r z y b y ł  1, 
pozos ta ło 4 ;  27)  z Ziemi Chelinińskićj  był  1, p rz yb y ło  
2, pozos tało  3. Razem by ło  na końcu roku 18y® po ­
zostało s ty p e nd ya tó w  11 8 ,  p r zy b y ł o  G9, ub y ło  66,  p o ­
zostało w końcu  roku  18 £ | -  121 .

Na un iwersy te tach  przez  T ow ar zy s t w o  wsp ie rani  u- 
czniowie sposob ią  s i ę :  1) na filologów 1 0 ;  2) na p r a w n i ­
k ów  1 1 ;  3) na lekarza  1.

W  Poznan iu, dnia 20.  l is topada 1832.

Dyrekcya Tow arzystw a Pomocy Naukowej
dla młodz ieży  W. Ks. Poznańskiego.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

NAUKOWA POMOC w  CHEŁMNIE.

C hełm no, 29.  grudn ia .  —• Walne  zebrani e Towar zy s twa  
Naukowe j  Pomocy,  odbyt e  w  dniu 15. p. m. było niejako z a ­
kończeni em czynności  r ocznych dyrekcyi  tegoż t owa rzy s t wa ,  
z k tó rych  na leży się zdać  sp r a wę ,  lecz nie dlatego tylko, by 
cz łonkowie  t ow a rz y s t w a  widzieli  j ak  użyto fundus zó w przez 
nich z łożonych;  celem sp r awo zda n i a  j e s t  także p rzypomnieć
0 n ie r egu la rnćm w p ły w a n i u  sk ł adek,  które  u t rudza  czynności  
dyrekcy i  i para l iżuj e wszelkie  jej pomys ły,  ku rozwini ęc iu  sit
1 ku rozprzest rzenieniu,  jak można najdalej  swe go  pola działania.  
W  tym celu każdy  z c z łonków o t r zymał  s zczegó łowo sp r a ­
wozdan i e  z czynności  rocznej  dyrekcyi ;  pon i ew aż  zaś pomoc 
nauk ow a  jes t  instytucya,  która  każdego Polaka obchodzić  po­
winna ,  pos t anowi ł a  więc  dy rekcya  podać  do publicznej  wia­
domośc i  sp r aw ozd an i e  z czynności  całego roku o tyle, o ile 
ono może  i nt e r e sować  nienależących do t owarzys twa .

Dyrekcya odby ł a  sześć  pos i edzeń w  ciągu roku,  na kló 
rych  szczególnie r adzono,  jak imby  sposobem zapobi edz  n i e r e ­
gu la rnym w p ły w a n ie m  skł adek .  —  Śmie rć  ks i ędza  l ieeneyata 
Knasla,  kasyera t o w ar zy s t w a  i j ednego  z najgor l iwszych jego 
cz łonków,  była  p rzyczyną,  iż ostatnie posiedzenia  poświęcone  
zostały u regulowan iu  kasy i wyznaczen iu  zastępcy.

Co się tyczy rozpo rządzen ia  f u n d u s za m i ,  zbyt eeznćmby 
by ło  wymieni ać  nazwiska  ak ade m ikó w  i g imnazyas lów,  któ­
rzy w ciągu roku  otrzymal i  w spa rc i e ;  podamy  wjęc tylko 
ogólną liczbę wspa r tyc h :  13 aka d em ik ów  o t r zymało 800 tal., 
22 g imnazyas lów chełmińskich i 18 chojnickich o t rzymało r a ­
zem 419 tal. Obecn i e  zgłaszało  się do dyrekcy i  wie lu  ndo
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dzieńeów, którym prowadzenie się i zdolności nadają pewne 
prawo do Żądania pomocy, lecz ze smutkiem wyznać potrzeba, 
iż dyrekcya widziała się zm uszoną, odmówić im wszelkiego 
w sparcia,  gdyż składki tak nieregularnie w p ły w a ją ,  liczba 
członków tak się zmniejsza, iż fundusze zaledwie wystarczają 
dla tych, którzy już pobierają wsparcie.

Ostatnie dwie okoliczności, wkładają smutny na dyrekcyą 
obowiązek, podać do publicznój wiadomości liczbę członków, 
którzy dobrowolnie wystąpili z towarzystwa i liczbę tych, któ­
rych towarzystwo dla nieoplacania składek ze swego grona 
wykluczyło. 1 t a k :

Dobrowolnie wystąpiło: z powiatu brodnickiego na 31 
członków — 5, z powiatu chojnickiego na 28 czł. 1, z gnie­
wskiego na 59 — 13, z grudziądzkiego na 9 —  1, z lubawskiego 
na 21 — 1 , z starogrodzkiego na 9 — 2 ,  ze złotowskiego na 
3 6 — 9.

Dla nieoplacania składek walne zgromadzenie wykluczyło 
z towarzystwa: z powiatu chojnickiego 3, z grudziądzkiego 1, 
z toruńskiego 4.

Dyrekcya tow arzystw a naukow ej pomocy.

Z PARAFII MIELŻYŃSKI&J. śm ierć  ks. Karoia Antonie­
wicza niemniej i parafian Mielżyńskich ciężko dotknęła, bo na 
misy i w Niechanowie poznała dostatecznie jego niezmordo­
waną pracowitość około dusz zbawienia, jego serdeczną a wszy­
stkich porywającą w ym ow ę i jego szczególniejszą miłość ku 
dzieciom; bo nie jedno z dzieci ich pokazywało z niewymo­
wną radością swym rodzicom już to książeczkę misyjną, już 
to obrazek, już lóż medalik, który od „tego księdza, co to 
przy krzyżu misyjnym tak pięknie mówił,“  odebrało. Tych 
zasług tak zacnego męża około parafii naszćj nie umieliśmy 
w inny sposób uznać i nagrodzić, jak przez szczerą a oer- 
deczuą modlitwę za duszę jego. Na dniu przeto 16go gru­
dnia zebrali się wdzięczni wielbiciele ś. p. ks. Karóla Anto­
niewicza w kościele parafialnym w Mielźynie na żałobne na­
bożeństwo za duszę jego. Po odśpiewanych wigiliach i mszy 
ś., którą w  języku kościelnym podług kancjonału  dzieci na 
dw a głosy z chóru śpiewały, podano pobożnym słuchaczom 
z ambony wierny obraz życia obżałowanego kapłana, o ile 
szczegóły tegoż dotychczas publiczności znane były. Ażeby 
zaś z Najświętszą Ofiarą i modłami wiernych połączyć jalmu* 
tn ę  za duszę zmarłego, odbierało dwoje dzieci szkoły nuej- 
scowćj składkę na ubogie dzieci łójże szkoły. Za w dowi len
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grosz odebrało sześcioro najuboższych dzieci niższej klasy 
zimowe przyodzienie całkowite w sam dzień wigilii Bożego 
Narodzenia, jako gwiazdkę od zmarłego ich przyjaciela ks. An­
toniewicza; innym dzieciom ubogim dano książki i tabliczki 
szkólne.

Co się z szkołą naszą stanie, dotąd jeszcze nie wiado­
mo. Z ustnego polecenia radzcy rejencyjnego z Bydgoszczy, 
który na miejsce zjechał i o stanie nieszczęśliwej szkoły się 
przekonał, urządzono wyższą klasę w  domu plebańskim a niż­
szą w domu drugiego nauczyciela, gdzie się aż dotąd regu­
larnie nauki z wielką pociechą dla uczących odbyw ają ,  bo 
dwuroczna nieomal stagnacya tym bardziej zaostrzyła cieka­
wość i pragnienie nauk w dzieciach, których teraz w powy- 
żćj przvtoczonych lokolach nawet pomieścić nie można, i któ­
re każdy wykładany im przedmiot z największą radością 
przyjmują. Jeżeli kiedy i gdzie, to teraz w naszćm położe- 
uiu szkoły przekonać się można, że postępy i rozwój dzieci 
jedynie i wyłącznie od nauczyciela zależą a nigdy od dzieci, 
bo i najbardziej ograniczone i najbardzićj zaniedbane lub ze­
psute nawet z domu dziecko, w szkole się zupełnie przemie­
ni. jeżeli tylko nauczyciel jego do takiej przemiany je  zachę­
ci i ojcowską poda rękę. Ta ostatnia katastrofa z szkołą na­
szą rokuje nam błogą nadzieją, że po niedługim czasie do 
dawnego przyjdzie porządku i przy pomocy dzielnych nau­
czycieli a błogosławieństwie tego, od którego rozum i wszel­
kie dobre dary pochodzą, na nowo kwitnąć zacznie.

P rzy ja c ie l dzieci.

JAROCIN, dnia 20. grudnia. [Nadesłano.) To, com niegdyś
0 tutejszćj mięsznej szkole donosił, ziściło się zupełnie; bo ta­
kowa już od kilku miesięcy urzędownie na papierze na trzy 
szkoły rozdzieloną została, to je s t :  na katolicką z dwiema na 
uczycielami, ewangielicką z jednym i żydowską z jednym. 
Gdy Igo listopada r. b. nasłał nowy nauczyciel i kantor e- 
wangielicki p. Zuch, odłączyli się ewaogielicy od katolików
1 utworzyła się zaraz szkoła katolicka i ewangielicka; żydzi 
zaś nie mając jeszcze swego nauczyciela, błąkąją się tu i tam. 
Większa jednak ich część przyczepiła się do ewangielików 
dla wspólnego języka.

W katolickićj szkole jest pierwszym nauczycielem p. Ko­
walski, a drugim został wybrauym i przez król. regencyą 
pod d. 15 b. m. r. przyjętym p. Tyczkowski, nauczyciel z Mi- 
cborzewa pod Bukiem, który też zarazem spraw ow ać ma o- 
bowiązki organisty, p o w ie r z m y  tjnuDjntą^z kolegium kościelne
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t a  przyzwoleniem prześw. kousystorza jen. arcybiskupiego 
w  Poznaniu.

Kasa szkólna będzie także rozłączona od Nowego roku, 
aby każde wyznanie samo się rządziło i nie stało na prze­
szkodzie drugiemu.

—  Z chlubą dla Jarocina wspomnieć należy, źe się tu 
- od kilku tygodni utworzyło to icarzystw o  śpiew u  pod prze­

wodnictwem p. lekarza Schmidta. Nie liczy ono w prawdzie 
dotąd wielu członków, ale za to sam w ybór  z miasta i oko­
licy. Należą do niego: Schmidt, lekarz; Gliemanu, burmistrz; 
Krvzan, nauczyciel z Wilaszyc; Kowalski, nauczyciel; Callier, 
sekretarz miejski; Ogrodowski, nauczyciel z Golini; Pietrowski, 
cukiernik; Tyrakowski, nauczyciel z Siedlemina; Zuch, nau­
czyciel i kantor ewangielicki. Zbierają się co środę każdego 
tygodnia i ćwiczą w różnych śpiewach polskich i niemieckich 
—  światowych i kościelnych. Piękny to cel, oby i w ytrw a­
łość odpowiednia była!

Z BERLINA. —  Dochodzi nas wiadomość, że deputowa­
ni polscy w  Berlinie gotują wniosek do izb o rozszerzenie za 
kładów naukowych w Wielkiem Księstwie Pozoańskiem i o więk­
sze swobody dla języka polskiego w Księstwie, Prusach i Gór­
nym Szląsku. Wnioski podobne czynili już nie raz jeden depu­
towani polscy w  Berlinie, a w czasie ostatniej legislaturv za 
bierał w lej mierze glos p. Cieszkowski ale wszelkie najsłu­
szniejsze w  lej mierze żądania były bezskuteczne.

—  Gazety berlińskie podały następującą wiadomość. Aże­
by zapohiedz niedostatkowi katolickich nauczycieli w okoli­
cach przez ludność polską zamieszkałych, którzyby nielylko 
niemiecki ale i polski język dostatecznie posiadali, wydał pan 
minister oświecenia rozporządzenie, celem przysposobienia 
młodych ludzi, których językiem ojczystym jest polski, do za­
wodu nauczycielskiego. Takowi bezpłatnie u księży i zda­
tnych nauczycieli po wsiach i małych miasteczkach przygoto­
wani być mają do seminaryów nauczycielskich. Na w yna­
grodzenie dla nauczycieli jako też wsparcie dla ubogich pre 
parandów  przeznaczył pan minister osobny fundusz, tym cza­
sowo na lat dziesięć.

Z AUSTRYI. Ministeryum oświecenia nakazało wygo­
tow ać spis wszystkich parafli w całej monarchii z należące- 
mi do nich wsiami, gdzie dotąd nie masz założonych szkół
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wiejskich, aby tym sposobem mieć ułatwiony pogląd na po 
trzeby edukacyjne w każdym obrębie administracyjnym.

RZYM. Władza duchowna postanowiła większą niż do­
tychczas zwrócić uwagę na szkoły w państwie kościelnćm. 
Szczególnie wychowanie elementarne ma uledz zupełnej re­
formie. Nie wulno innych zaprowadzać do szkół książek, 
jak tylko te, które potwierdzenie uzyskały od wikąryątu gene­
ralnego. Nauczyciel, któryby poważył się używać niepotwier­
dzonych przez duchowną komisyą książek w szkole, ma być 
z posady zrzucony.

ŚWIAT ZASTÓSOWANY DO POJĘCIA MŁODZIEŻY 

skreślił A. Z.
Warszawa, nakład i druk Giiicksberga 1852.

Czas  Krakowski, który niedawno temu podał treściwe 
uwagi tyczące się literatury przeznaczonćj dla młodzieży i su­
rowo zgromd niepow ołanych pisarzy tego rodzaju książek, *) 
w naslępujący sposób poleca wyżej przytoczone dziełko.

Z mnóstwa k są że k  —  są słowa Czasu  —  przeznaczo­
nych do zabawy i nauki dzieci wychodzących dość gęsto, 
a najczęściej pisanych nie mówię bez talentu, ale nawet bez 
dobrej chęci, bo ułożonych z lekomyślnością i niedbalstwem 
— zastanowiła uwagę naszą książka świeżo w ydana w W ar­
szawie, pod napisem: Świat zastosowany do pojęcia młodzie­
ży. Jest to obszerne dzieło obejmujące wiadomości z fizyki, 
geografii matematycznej, meteorologii, oraz history i naturalnej. 
Papier piękny, druk czytelny i czysty, a nadews/yslko dwie­
ście kilkadziesiąt d rzew ory tów , przynoszą zaszczyt w arszaw ­
skiemu w ydaw cy. Tyle co do zewnętrzności —  przeczy­
taj kilka kartek, a dość jest,  aby cię uderzyły wew nętrzne 
zalety dzieła. Sam styl, jasny i ścisły w wykładzie przed­
miotu, wykwintny i harmonijny w wyrażeniach, porywa czy­
telnika bez różnicy, czy to będzie dziecko, lub dojrzała osoba. 
Który bądź weźmiesz artykuł, znajdziesz w nim umiejętnie 
skupione wypadki naukowych poszukiwań i odk ryć ;  snadno 
więc zaokrąglona całość wbija się w pamięć i niejako przy-

*) Zobacz: O sposobach nauczania  i o ksią żkach  d la  dzieci, 
S zkota P o lska r .  b. p o sz y ł VII i m niejszy .
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go tow uje  m iody  um ysł do przyjęcia  samój suchej um ieję tno­
ści, k tórą  mu podad zą  licea lub  un iw ersy te ty .  Jeżeli m ło dy  
u sposobią  się na lój księdze  do dalszej nauki, ted y  cz łow iek  
d o jrza ły  n iepośw ięcony  naukom  z ła tw o śc ią  w ta jem niczy  się 
w  cu da  p rzy rod y .  R zeczywiście  n iem ała  to zasługa  takie dzie­
ło  p rzy n ieść  k ra jo w i w  ofierze ;  bez  wszelkiego mozołu, 
je s t  ona w  stanie obeznać  każdego, co je  w eźm ie  do ręki, z cu 
darni s tw o rzeu ia ,  z ta jemnicami natury ,  na k tóre  patrzym y, 
k tóre  dep ce m y  i po trącam y codzień, nie umiejąc sob ie  zdać  
s p r a w y  z tych z jaw isk  i tajemnic. S łu szną  sp o tykam y u w a ­
gę w p rz e d m o w ie :  „Zkądże  b ierze sw ój początek  ta znaczna 
liczba ludzi p o d o bn ych  o w y m  bezrozum oyin  zw ięrzę lom , 
k tóre  zg ryzu jąc  w o n n ą  t r a w ę  kwiecistój łąki, lub gasząc  p ra ­
gnienie w p rze j rzy s ty c h  w o dach  strumienia, nie myślą zgoła 
zk ąd  się b iorą  te d o b ro d z ie js tw a ,  jakich używ ają ,  ani o d g a ­
du ją  ręki, co na nie tak  hojnie j e  z iew a .11 -— Nic p ra w d z iw sz e ­
go :  zb adan ie  n a tu ry  p ro w ad z i  do  uznania  wielkości
i w szechm ocności Boga. Nie s ą d ź m y  w szakże ,  ab y  książka ta, 
trak tu jąca  o tylu przedm iotach , by ła  u łożoną przez kogoś, co 
tylko p o b ra ł  francuzkie  i niemieckie dzieła p iszące o rzeczach 
natura lnych , i z nich porobił  mnićj w ięcćj szczęś liw e wyciągi. 
A utorem  jej ,  ile nam  w iadom o, je s t  pan  Antoni Zyszkiewicz, 
n iegdyś  uczeń u n iw e rsy te tu  wileńskiego, następnie  p o św ięco ­
ny za w o d o w i publicznego nauczyciels twa, w  ciągu k l i r e g o  w y ­
k ła d a ł  nauk i p rzy ro d n icze  i m atem atyczne,  obecnie  zaś od 
lat wielu zajm ujący  p osadę  ad jun k ta  przy zbiorach rzeczy 
p rzy rodn iczych  w  W arszaw ie .  —  S zan o w n y  autor ,  ile dow ia  
du jem y się z notatki zamips/.czonej przy  końcu  dzie ła ,  ma 
zam iar o b d a rzy ć  nas iunem , ró w n ie  p o trzeb n em  d z ie łem , k tó ­
re  w ystw i św ia t  p rzem ysłow y .

O g ł o s z e n i e .
Szkoła Polska teraz z  Szkółką dla dzieci pod wspólną  

redak cyą  E. Estkowskiego i księdza kapelana Sumińskie­
go  i nadal w ych odzić  będzie pod temi samemi jak d o ­
tąd warunkami. Program pisma naszego  na przyszłość  
znajduje s ię  w przeszłym  poszycie.

W N I  V. IA G E L L ,


